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Po co ministrowie angielscy przohgii «o Berlina?

Berłin, 29. 7. (PAT). Wczoraj wieczorem' 
odbył się na cześć ministrów angielskich 
bankiet, na którym kanclerz Bruening wy­
głosi! krótkie przemówienie powitalne.

Niemcy — oświadczył kanclerz Brue«’ng 
wszelkimi siłami dążą do opanowania kry­
zysu, jednak muszą liczyć na poparcie za­
granicy, która przez wycofywanie krótko­
terminowych kredytów doprowadziła do te 
go zaostrzenia kryzysu. Istotne i gruntów- 
ne uzdrowienie stosunków gospodarczych 
Europy możliwem będzie tylko na drodze 
tonalnej współpracy i udzielania sobie wza­
jemnej pomocy przez wszystkie narody. Pod 
stawy dla tej współpracy zostały położone 
w Londynie. Obeenie rozpocząć się mus: 
dalsza akcja nad odbudową.

Odpowiadając na stewa kanclerza Brue- 
aga, promjer Mac Donald podkreślił, że 

• iniat rowie angielscy przybyli do Berlina, 
by okazać światu, że Anglia mimo trudne) 
' tuacji Niemiec odnosi się do fticb nadal 

ś  zaufaniem. Musimy zapomnieć o  przeszło 
śoi, mów ł Mac Donald, ponieważ przy^ 
¿złość zależy od polityki, którą prowadzić 
może do ożywienia dobra wola i duch 
współpracy. To umożliw: zwalczanie zan’e 
pokojenia i podejrzeń, które W razie dal­
szego ich ‘stnienla deprowadzićby musiało 
do najfatalniejszych następstw, a  wreszc'e 
<do wojny.

Berlin, 3?, t. (PAT). W godzinach pfzed* 
psłtfdfflowycih odbyła się 2,godzinna ktmfereu* 

»iądzy kanclerzem Bruenfngiem i  minfe 
¿trem spraw zegr. Cntliusem jako przedstawi» 
ełclatnl rządu Rzeszy a ministrarm angielskimi 
Mmi Donaldem i Hendersonem, Obrady te 
kontynuowane były w godzinach popołudnia
wych. Ogłoszony przez biuro Wollfa komo* 
,tkat podkreśla, że konferencja- ta byki dal= 
saym ciągiem rozmów, prowadzonych w Che»

od czasu konferencji londyńskiej. Wyraził on 
przekonanie, że NIEMCY POKONAJĄ OBE­
CNE TRUDNOŚCI I  ŻE ŻADEN NIEMIEC 
W OBECNEJ CHWILI NIE ZAWIEDZIE 
SWEGO NARODU. Niemiec słusznie mówi 
z dumą o przynależności państwowej i ta du­
ma doda mu sił do pokonania- trudności. Mac 
Donald podkreślił wkońcu, jak wielką radość 
wywołało w Anglji przyjazne przyjęcie, jakie­
go flota wojenna angielska doznała w czasie 
swej ostatniej wizyty w porcie kilońskim. We 
wszystkich- tych zjawiskach p rem jer. angielski 
upatruje zadatek trwałych stosunków przy­
jaznych między obu krajami.

Następnie ministrowie angielscy udzielali 
wyjaśnień na stawiane im przez, dziennikarzy 
niemieckich pytania dotyczące angielskiej, po­

lityki rozbrojeniowej, walki z kryzysem gos­
podarczym, moratorjtim Hoovera oraz odpły­
wu złota ł Anglji.

Mac Donald kategorycznie wystąpił p n s-
ciw dawnej polityce Anglji, prowadzonej pod 
hasłem, balanee of power.

Na pytanie, w jaki sposób możnaby usu­
nąć obecne trudności gospodarcze, Mae Do­
nald oświadczył, iż uważa za konieczność, aże­
by narody wzajemnie udzielały sobie pomocy 
finansowej, ażeby zawierały w większej ilości 
umowy handlowe i  zwalczały protekcjonizm, 
którego przerest musi doprowadzić świat do 
bankructwa. W sprawie odpływu złota z ban- 

, ków angielskich premj.er angielski zaznaczył, 
że- wielką rolę odgrywają tu względy propa­
gandy oraz. motywy psychiczne.

Wizyto Stonsona, Plac Donalda i Hendersona
n ie  p o su n ie  ro z w ią z a n ia  zaH ad n lcn ia  a n i  n a

k ró li  n a p rz ń d
Paryż, 29. 7. (PAT), Prasa francuska 

wszelkich odcieni zajmuje jednomyślnie 
sceptyczne stanowisko w stosunku do roz­
mów berlińskich. Pominąwszy dzienniki 
prawicowe, które od początku- już wskazy­
wały na niepożądane skutki, jakie może 

i wywrzeć na kryzys podróż angielskich mi­
nistrów do Berlina, szercig dz:errników lewi 
cówych wyraża wątpliwość, czy interwen­
cja Mac Dotfalda i Hendersona będzie sku­
teczna.

„Ere Nouyelle“ zaznacza, że w Paryżu 
odsunięto pozytywne rokowania, jednak 
bezpośrednie rokowania francusko-niemiec 
kie przyniosły pewne korzyści zarówno

Niemcom jak i Francji Przekonani jeste­
śmy — kończy dziennik — że WIZYTA 
STIMSGNA, MAC DONALDA I HENDER 
SONA NIE POSUNIE ROZWIĄZANIA ZA­
GADNIENIA ANI NA KROK NAPRZÓD.

Tego sam.ftga .zdan a jest „La Republi- 
<jue“, która 2 okazji rozmów berlińskich pi 
sze m. ;n. co następuje: Stresemann potrafił 
kierować sumieniem narodu niemieckiego. 
Dziś nie znajdzie się po tamtej stronie Renu 
nikt, ktoby powrócił do metod Streseman- 
na. Henderson i Mac Donald próbowali wy 
stąpić w  roli ozdrowieńców, jednakże trud­
no .m niezwykle uzyskać dodatnie wyniki.

1  p t t f t t f r t i  k t i n s o i f a
W SSetrfSrtte

Piać Donald do orasy 
niemieckie!

Berlin, 29. 7. (PAT), Dziś W południe 
wffiifttrówie »figłplffsy przyjęli ty hotelu Kai- 
sóHMf prżedśtiWklela: prasy niemieckiej. 
Premjer Mftc DoftaM Hf dłriźSzćWf przemówie­
niu wskazał, obecnie nadarza się okazja do. 
retrospektywnej oceny sytuacji, wytworzonej

HENDERSON W  EEEUN1E

Pierwsze sumpioimi Inflacji 
w Niemczech

Berlin, 29. 7. (PAT). Minister finansów 
Rzeszy zwrócił się do rady państwa. Rzeszy a  
zezwotenóć s ś  wybdeiw 5-mazkowycłr. monet 
srebrnych »a sumę ISO miljonów marek. 
Przez podwyższenie dekretem z dudą. 19 łipca 
br. normy bilonu z 20 a»  3d mk. aa głowę 
ludności BANKI EMISYJNE OTRZYMAŁY 
MOŻNOŚĆ WYBICIA BILONU NA SUMĘ,

WYNOSZĄCĄ PONAD 600 MILJONÓW 
MAREK. Do tej chwili nie wyczerpana była 
kwota, wynosząea tyłka około 7.200.000 usta­
lonego kontyngentu 20 mk. na głowę w 1924 
e. przy założeniu, że w Niemczech jest 60 
miljonów ludności. W czerwcu roku 1929 nie 
wyczerpana kwota wynosiła jeszcze 52.800.000 
mk.

Zakonnice w  łódce p od  gradem  k u l
Czcrniowice, 29. 7. (PAT> Przed kilku 

dniami przeszły przez Dniestr do Besarabji 
dwie siostry zakonne. W momencie prze­
prawiania przez rzekę zauważone one zo­
stały przez patrol sowiecki, wobec czego 
władze sowieckie zażądały wydania ich. 
Rumuńska komisja gianiczna postanowiła 
przychylić się do wniosku Sowieckiego 
wyprawiła śióśtry łódką do drugiego brze­
gu.

W czasie przeprawy mniszki, które sa­
me wiosłowały obsypane zostały przez pa­
trol sowiecki gradem kul karabinowych.

Jedna z sióstr została zabita, przerażo­
na jej towarzyszka rzuciła się do wody I u- 
tonęła.

Tragicznej tej scerre przyglądała się 
liczni® zgromadzona na brzegu rumuńsk:m 
ludność.

Taterniczy zamach robotnika na inżyniera
w  paósiwowei fabryce broni w Radomiu

Niedawno zwolniony został z państwo­
wej fabryki w  Radomiu robotnik Ciep-e- 
lewsk? za to, że mimo kifkakrofnych ostrze­
żeń w lokalu, gdż.e znajdowały śię łatwo­
palne ma-terjały, jak benzyna, nafta i sma­
ry, palił papierosy.

Ońegdaj Ciepielewski zjawi? się w biurze 
fabryki i dokonał zamachu rewolwerowego
na inź, Cichockiego. Po chybionym strzale 
¡niż-. Cichocki upadł na Ziemię, udając za­
bitego. Wówez?® Cieoie'ewski podszedł cło

leżącego i przyłożywszy rewolwer do gło­
wy, pociągnął 2a cyngiel. Rewolwer, no­
szący podobno- stempel sowieckiej fabryki 
broni, zawiódł i nie wypalił.

Gdy nadbiegli inni robotnicy i ubezwła- 
dnill Ciepielowskiego, ten Oświadczył; „Tym 
razem się nie udało".

Usiłowane zabójstwo inżyniera na pod­
stawie tego oświadczenia nosiłoby charak­
ter zorganizowanego zamachu o posmaku 
zbrodni politycznej.

Amerykański min. spr. zagr. Stimson (po pta* 
we} skronie) opuszcza w towarzystwie amba­
sadora amerykańskiego Socket f a patac praży 

denta Rzeszy Hindenburga.

Dcle&al P olsk i felerze 
«»dział

w łoiMiyóshicb »bradach
rzcurtznawców f

Londyn, 29. 7. (PAT). Obradujący tu sad 
wprowadzeniem w życie propozycji prszyden* 
ta Hoovera komitet rzeczoznawców prówa* 
dzil wczoraj naradę z ekspertami tych państw, 
które biorąc udział w planie Younga, nie na* 
leżą do jego głównych sygnatariuszy. W dniu 
wczorajszym komitet wysłuchał opinji zapro> 
szonycb w tym celu delegatów Jugosławji i 
Grecji, dziś w naradach weźmie udział delegat 
polski dyrektor departamentu ministerstwa 
skarbu p. Barański, przybywający specjalnie 
aeroplanem z Paryża.

„Rciiilei-vons“ w śród  
lodów  p» lariłiic lf

le w illn  shoikaf « Kotlo«
I a moczem „Pl#K|jit(itnem"

Moskwą, 29. 7. (PAT), Specjalny kore­
spondent agenc)i Tass komunikuje, że dnia 
27 hm. o gódz, 9,30 wieczorem sterowiec 
,Jir. Zeppelin“ wylądował bez przeszkód w 
pobliżu łamacza lodów „Mdłygin“. Niezwło 
cznie nawiązał z nim kontakt, poczem ste­
rowiec podjął dalszy lót według ustalonej 
marszruty.

Tcrot łiiile iow ców
iv Befllnłc

Berlin, 29< 7. (PAT).: Grupa Reichsbane 
rowców, która wczoraj powracała z dworca 
kolejowego, gdzie oddział Reidhsbanneru 
powitał premjera Mac Donalda, została na 
padnięta przez hitlerowców. Wywiązała 
się gwałtowna bójka. Po obu stronach jest 
kilku rannych. Hitlerowcy otrzymał- z  po­
bliskiego lokalu hitlerowskiego posJki, a 
równocześnie zgromadziły się wielkie tłu­
my publiczności. Zaalarmowana policja rcz 
pędziła awanturujących się pałkami gumo- 
wemi, aresztując jednego hitlerowca l jed­
nego reichsbannerowca.

Bursztynowe wyroby
najpiękniejsze, — z gwarancją naturalne.

I
jpi(.

wykonane w Gdyni ż najprzedniejszego 
polskiego surowca, największy . wybór 
wprost po cenaoh fabrycznych polce« 
P . T rz e in la k  W G dyni narożnik ulicy 
Podjazdowej i Starowiejskiej. (9*79
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WRewolucyjne
na dachu

kurki
Na łamach prasy endeckiej („Kurjer 

Poznański", „Słowo Pomorskie“ i t. d.) 
pojawiła s ‘ę korespondencja korespon­
denta warszawskiego tych pism (H. W.), 
będącego współredaktorem „Gazety 
W arszawskiej", w której znalazły się 
następujące uwagi:

„Czy robicie rewolucję?“ — zaga­
dnął mnie przed kilku tygodniami pe­
wien wpływowy sanator, N-e uświa­
damiał sobie, lub też nie chciał uświa­
domić, że obóz narodowy nie jest śro­
dowiskiem rewolucyjnem i nie posługu­
je się metodami rewolucyjnemu,".
C harakterystyczne jest to  niewinne 

Zapytanie „rzekom ego" sanatora i to  
wpływowego, i charakterystyczna nie­
w inna odpowiedź.

Dziw nym  zbiegiem okoliczności od 
jednego z naszych przyjaciół pisma z 
Poznania, otrzym aliśm y ciekawy list z 
^Wielkopolski, który  jest jakby kom en­
tarzem  do tych niewinnych ploteczek, 
zapytań  i odpowiedzi, jakie na tem at 
„Czy robicie rew olucję" —  krążą jed­
nak w szerokich kołach inteligencji 
wielkopolskiej, o nastrojeniach endecko- 
obwiepolskich, a stam tąd norm alną in­
fekcją przedostają się i na Pomorze.

Lisi W ielkopolanina  
d o nas

C zytając w prasie wielkopolskiej i 
pom orskiej te pogłoski, jakie przed 4-go 
lipca głośne były w rozmowach pryw a­
tnych rozm aitych poglądów politycz­
nych ludzi, pragnąłem  przekonać się, ja­
kie jest źródło tej „pantoflowej poczty". 
Poniew aż nie występowałem  dotychczas 
nigdy politycznie, mogłem więc prze­
prowadzić szereg rozmów w najrozm a­
itszych środowiskach i z poważnymi 
działaczami endeckimi na terenie W iel­
kopolski. R ezu lta t moich rozmów u- 
ważam za tak niepokojący, i to  —  
stw ierdzam  —  nie dla interesów, sana­
cji, czy rządu, lecz dla powagi Państw a, 
że postaram  się kró tko  naszkicować tok 
m yśli tych  ludzi, których poglądy na­
stępnie przesiąkają w szersze masy.

O graniczę się w mej relacji do trzech 
typów  rozmówców, jakkolwiek rozm o­
w y m oje były o wiele szersze, i skrócę 
je do wywodów trzech osób: i)  D zia­
łacza, 2) przedstaw iciela .M łodych“, 
3) Kobiety - Polki (akcentującej bardzo 
wyraźnie, że nie jest „endeczką“).

Działacz: „P ia tile tka“ sanacyjna
kończy się. Rom an Drhowski przewi­
dział ten  stan rzeczy już w roku 1926 
i przygotow ał kadry „m łodych“ o wla- 

' snym system ie organizacyjnym , które 
gotowe są w danym momencie w ystą­
pić czynnie. S tronnictw o Narodowe 
jest najpow ażniejszem  stronnictwem  w 
Polsce, o k tóre oprzeć się m ogą wszy­
stkie czynniki ładu, praw a i porządku 
w kraju . O pozycja ma już ustaloną 
platform ę działania. Około „Obozu N a­
rodow ego“ skupi się cała opozycyjna 
Polska: Chadecja, N PR , S tronnictw o 
Ludow e skonsolidowane i całą wieś re­
prezentujące. Oczywiście porozumienie 
z lewicą radykalną i socjalistam i...

R ozm ów ca: W ięc na gruncie par­
lam entarnym  rozgryw ka?

Działacz: No, robim y przygotow a­
nia również w terenie. Będziemy mieli 
do dyspozycji Sokoła, własne organiza­
cje Pow stańców  i W ojaków z całych 
Ziem Zachodnich, Hallerczyków , Pod­
oficerów Rezerwy, „M łodych“ z O W P, 
itd. itd.

Rozm ówca: W ięc co? W alka z sa­
nacją wręcz, „pucz narodow y"?

D ziałacz: My zażądam y w każdym 
razie „wyodrębnienia W ielkopolski i P o ­
m orza oraz Górnego Śląska. M y się 
nie rozum iem y z sanacją, niech reszta 
Polski robi, co uważa za stosowne. My 
sami m usimy dbać o nasze interesy, nie 
będziemy naszą pracą opłacać nierób­
stwa i nędzy innych...

• * •
„M łody“ : Rozszerzam y platform ę 

naszego działania. Nasz zasięg idzie w 
masy, masy robotnicze i włościańskie. 
Polska będzie „narodowa", albo zginie. 
T ylko  masowy odruch narodowy ujęty 
karnie w dłonie, może zabezpieczyć 

"Państwo przed wszelkiemi niespodziau

kami. Nasz atak o odrodzenie Polski 
wyjdzie z Zachodu Polski. Polska cze­
ka na hasło. Na nasze wezwanie ruszy 
się cała Polska.

M usimy działać z energją i szybko, 
bo ważne decyzje zagraniczne nie mogą 
być rozstrzygnięte bez naszego udzia­
łu...

Rozm ówca: W ięc co i kiedy?
„M łody": M usimy na jesieni objąć 

ster w dłonie. Nasza organizacja poli­
tyczna pracuje mimo lata energicznie w 
terenie, masy są gotowe...

Rozm ówca: A sanacja? T ak  odda 
ster władzy? Dobrowolnie panom „mło­
dym ", bez walki?

„M łody": O tern już niech myślą 
nasi dowódcy i nasi działacze,.

* * * ,
D ziałaczka: Ja  nie jestem  endeczką, 

ale jako poznanianka i katoliczka myślę 
że tak dalej być nie może. My jesteśm y 
tak, jakby pod nową okupacją. Nie m a­
my swobody działania. W ielkopolska 
musi się w . jakiś sposób usamodzielnić.

N asze trzy  w ojew ództw a zachodnie 
m ają ze sobą tyle wspólnego, a nie ma-

r(CKrwiożercze piasty
endeckiego posła

Jakie wieści rozsiewa na Pomorzu poseł natłosz?
W obec krążących od pewnego czasu 

dziwnych plotek politycznych, k tóre kon 
centrowały się w okolicy Tczew a i P el­
plina, wdały się w tę  sprawę władze ad­
m inistracyjne, by wyśledzić źródło złoś­
liwych i siejących niepokój pogłosek. —  

W edle otrzym anych przez nas infor­
macji, m iejscowy W ydział Śledczy w 
Tczewie, po przeprowadzeniu dochodzeń 
i po przesłuchaniu szeregu świadków, 
skierował dochodzenie karne 
P R Z E C IW K O  P O S Ł O W I J. M ATŁO- 
SZ O W I ZE S T R O N N IC T W A  N A R O ­

D O W EG O

za rozsiewanie niepokojących wieści. —  
M ianowicie pan poseł rozpowiadał o tw ar 
cie w szerszych kołach, że „tak jak  M ar­
szałek P iłsudski zdobył w ładzę w roku 
1926, Stronnictw o N arodow e w roku 
bieżącym  (?) w ładzę tę  odbierze z p o ­
w rotem  tą  sam ą drogą, z tą  jednak róż­
nicą, że przeleje się więcej krw i. "

Za tak  krw iożercze plany i wywoły­
wanie niepokoju w masach p. poseł M at- 
łosz będzie odpowiadał przed sądem, • 
(A potem znów będzie jeszcze jeden bo­
hater)*

Niemcy pod  parasolem  gw arancyf

Z  inicjatywy rządu i Banku Rzeszy utworzyły wielkie niemieckie instytucje bankowe no, 
wą instytucję finansową pod nazwą Akcept* und Garantie Bank z kapitałem zakładowym 
w wysokości 200 mil jonów mk. Nowy bank niemiecki ma zdobyć środki, potrzebne do 

wznowienia normalnego życia gospodarczego.

ją  żadnego głosu w rządzie Polską. Ten 
stan rzeczy jest niezdrow y i musi »lec 
zmianie...

• » *
T akie i tym  podobne rozm ów ki są 

codzienną straw ą poznańskich cukierni, 
cawiarń i pogawędek. Radykalniejsze 

nieopanowane żywioły polityczne po­
śród opozycji endeckiej bez zastanow ień 
nia i bez planu wyraźnego, ale system a­
tycznie i w yraźnie pchają swoje kadry 
organizacyjne do aw antur, przygoto­
wując nastro je i atm osferę na Z iem iach 
Zachodnich do jakiejś zm iany zasadni­
czej stosunków, do poglądów o możli­
wości autonom ji dla Ziem Zachodnich, 
i t, d.

Gdy w prasie naszego Obozu zostały 
naszkicowane te prądy tak  szkodliwe i 
tak zbrodnicze, jeśli chodzi o interes pań 
stwa, a tak na rękę będące propagandzie 
zachodniego sąsiada w dobie jego zaku­
sów o rew izję granic, prasa endecka za­
m iast spokojnie zdać sprawę z tego, w 
jakim  celu szerzy się te plotki i pogłos-, 
ki autonom iczno - separatystyczne, od­
powiada wyzwiskam i i pogróżkam i, lub 
wykpiwa się z tej roboty tw ierdzeniem , 
że sanacja drży o swą władzę i obawia 
się cienia na swej drodze i dlatego alar­
m uje tern opinję publiczną.

Tym czasem  ten  niesłychany posiew 
trw a, w szerokie m asy tak  form ułowane 
pogłoski trafia ją  w formie jeszcze bar-' 
dziej zniekształconej, niezrów now ażona 
w poglądach politycznych młodzież wcią 
gnięta w wir pracy politycznej O W P-’ 
szerzy w swoisty sposób program  „re­
w olucji" antysanacyjnej, iż potem już 
ty lko ukoronowaniem  takiej roboty jest 
niewinne zapytanie korespondenta z W ar 
szaw y: „Czy robicie rew olucję"?

Przyglądalibyśm y się z filozoficzny«! 
spokojem te j zabawie w „ruchaw kę" na 
Ziemiach Zachodnich, gdyby nie dziwny^ 
zbieg okoliczności, że takie bajeczki ii 
plotki puszczane są w okresie rewizyj-* 1 
nych w rogich zakusów na Ziemie Zacho- 
dnie, a różne organy prasowe Berlina? 
czy W rocław ia, o czem pisaliśmy już1 
kilkakroć, czujnie łowią uchem każdy,,! 
szmer o „separatyźm ie" i „autonom ii- 
mie" Ziem Zachodnich.

Lekkom yślni, zdeprawow ani opozy­
cją politykierzy poznańscy i pomorscy, 
w yw ijają z zapałem szabelką „rew olu­
cji" i pogróżek, nie zdając sobie sprawy 
z charakteru i znaczenia takiej zabawy.’

Poniżej stw ierdzam y jednak, że temu 
obłędowi zaślepienia party jnego zaczy­
nają ulegać stare wygi polityczne, różn« 
M atłosze i inne M azury, czy Piszczę, i 
za truw ają spokojną atm osferę na  Pom o­
rzu  jakąś robotą, której Polak  i patrjotć 
pom orski bezwzględnie nie zrozum ie i 
potępić musi.

D la kogo i poco się to ro b i? ,D la ,k o ­
go i w jakim celu endecja poznańsko?— 1 
pom orska w yciąga te  'kasztany ,,rewoh.p 
cyjne“ ze starego pieca partyjnego?^.

N a to  odpowiedzieć m uszą ci; ktÓrzj 
rozum ieją, że ludzie szaleni ‘ nie mogą 
dłużej baw ić się ogniem-..

Bo to  ’ albo głupota, - albo zła • woła; 
skierow ana przeciw własnemu państw u.

T rzeciego-w ytłó tnaczenia niema., f

Dramatyczne sceny z marką niemiecka
przed nrzaiazdem  m inistrów  niem ieckich do  P a ru ia

- - _ m m .  _1J_— Ul UnAwiIttK
W luksusowym pociągu, kursującym między 

Brukselą i Paryżem, noszącym poetycką na­
zwę „L‘oiseau bleu“ (niebieski ptak), roze­
grała się bezpośrednio przed przyjazdem nie­
mieckich ministrów do Paryża następująca 
scena: dwaj Niemcy spożyli obfity obiad 
w wozie restauracyjnym i chcieli zan zapłacie

markami, których płatniczy nie przyjął. Obaj 
panowie, bogaci przemysłowcy ze Stutgartu, 
oświadczyli, że nie posiadają innych pieniędzy
i upierali się przy zapłacie markami. Płatni­
czy oświadczył im wówczas, że na najbliż­
szej stacji będzie zmuszony oddać ich w ręce 
policji, wobec czego przemysłowcy znaleźli

Specjaliści od dywersji
Na łamach „słowopomorka" pojawił się 

mentorski artykuł o „Sprawie mniejszości 
ukraińskiej“. Artykuł taki sobie oparty na 
tłomaczeniu z prasy angielskiej i innych in­
formacjach.

Naturalnie, że artykuł ten zaopatrzyć mu­
siano przyprawką „opozycyjną“, napomykając 
o „rządach pomajowyeh“, które stosują meto­
dę „zaskoczenia“ i pokrywają swe poczynania 
zasłoną tajemniczości“.

Charakterystycznem jest, że w tym samym 
dniu na łamach pokrewnego pisemka endec­
kiego w Inowrocławiu, w .Dzienniku Kujaw­

skim“ pojawił się ten sam materjał p. t .:  „Ze 
spraw Małopolski Wschodniej w lipen 1931 
roku“ identyczny w swej treści, tylko poz­
bawiony „sosu“ zgryźliwego „słowopomorka“.

Ponieważ oba te pisemka wychodzą w po­
łudnie, a artykuły pojawiły się równocześnie, 
okazuje się, że taki materjał publicystyczny 
idzie okólnikiem po całej prasie endeckiej, i 
komuś bardzo zależy na tej propagandzie 
spraw mniejszościowych na terenie Ziem Za­
chodnich...

Ciekawemi drogami idzie robota dywersyj­
na opozycji.«

funty sterlingów —  wyrównali- rachunek 
w walucie angielskiej. *.

Gdy przemysłowcy niemieccy przybyli •Je 
Paryża i zetknęli się z licznymi swymi roda­
kami, którzy przybyli tu  dla spędzenia wa- 
kacyj lub dla zwiedzenia wystawy kolonjałney 
wpadli w formalny chaos. Banki odmawiały) 
przyjmowania marek niemieckich; agencje p <k  
droży i kasy kolejowe nie chciały im sprzedał? 
biletów za maiki. Agencje podróży były po^ 
prostu oblężone. Turyści ni-.nńeey z godziny 
na godzinę oczekiwali jakiegoś wydarzenia, 
które zmieni sytuację —i pozwoli im wyjechać* 
z Paryża i wrócić do Niemiec. ^

Poleciały do Berlina szyfry i wreszcie']»! 
24 godzinach., ambasada zaczęła rejestrowa^ 
tych, którzy chcieli wyjechać do granicy nie-, 
mieckiej i  nie posiadając odpowiednich sapa 
sów obcych walut, zakupiła w jednej z agencji 
podróży na kredyt bilety, umożliwiając li­
cznym turystom powrót do kraju. Skorzystało* 
z tego wielu. _ .«-a

Powyższy obrazek jakże ̂  świadczy wymo­
wnie o bankructwie marki niemieckiej i go- 
ypadaiki państwa -niemieckiego..’̂  * ^

\



CZWARTEK, PNIA 30 LIPCA 1931 ROKU.

Rcpubllha na skrzgwknmcli nonach
Hlndenburg na ciele wrogów republiki

PubKoysta francuski, Pierre Koenig, umie 
ócił w „Royno Universello“ interesujący szkic 
•  nacjonalizmie i republico w Niemczech.

„Po wyboraoh zeszłorocznych, pisze Koenig, 
j(14 września 1930 r.) partja hitlerowców (Na­
tional Sooialistischo Deutsche Arbeiter Par- 
tei) weszła do Reichstagu w ogromnym zastę­
pie posłów. Wogóle nąojonalizm w Niemczech 
rośnie gwałtownio od listopada 1918 r.

Już w pierwszych wyborach w okresie re ­
wolucji w końcu 1918 r. stwierdzić można 
zmierzch partji konserwatywnej. Partję ludo­
wą spotkał ten sam los. Na lewicy natomiast 
widzi się wzrost partji socjalistycznej i de­
mokratycznej. Centrum katolickie z racji 
swego charakteru wyznaniowego i solidności 
organizacji, utrzymało swe pozyęje.

IDEAŁY FANGERMANISTÓWc
Zdąwałoby się, że po przegranej wojnie 

Wszystkie grupy, któro są uosobieniem ducha 
imperjalizmu, pangermanizmu i militaiyzmu, 
powinny utracić Wpływy. W Niemczech jest 
inaczej. Jnż 3 czerwca 1919 r. baron von 
Vietenhoff-Schiel ogłasza w „Der rotę Tag": 
„Ideały pangermanistów bynajmniej nie zgi- 
nęły w dn. 9 listopada 1918 r. Wręcz przo- 
eiwnie: wypadki i konsekwenoje tego dnia 
wykazały tylko ich trwałość. Na linji pan­
germanistów widać ich idee jedna za drugą 
jako żyjącą rzeczywistość. Gną to właśnie po­
wodują, że w chwili ciężkiego kryzysu trzy­
mamy głowę wysoko i sumienie mamy 
«»yste (?!)

WROGOWIE REPUBLIKI.
Oświadczenie to jest bardzo charakterysty­

czne i świadczy, że wodzowie ruchu nacjona­
listycznego nic długo zwlekali, by wystąpić na 
widowni. Powstała olbrzymia ilość stowarzy­
szeń sportowych, patrjotycznyeh itp., do któ­
rych pod różnymi pretekstami wciągano mło­
dzież przedewszystkiem. Z biegiem czasu or­
ganizacjo te wcielano do większych i znacz­
niejszych formaoyj. Jedna z większych orga- 
nizsoyj Stahlhelmu liczy 8000 kół z miljonem 
członków czynnych. Prezesem i członkiem ho­
norowym jest marsz. Hindenburg (wiadomo, 
i» republikanie uważają związek ten zą wrogi 
republice),

Drugą organizacją jawnie polityczną, którą 
zjednała szersze masy dla idei nacjonalisty-, 
eznej w błyskawieznem tempie jest N. S. D, 
A. P„ założona przez anstrjaka Hitlera. Or­
ganizacja tą obejmuje swymi wpływami 
wszystkie warstwy społeczne. Nie trzeba chy­
ba dodawać, że pąrtja ta  jest wrogiem repu-

PIl«*. PicracHl 
zaslęp iile  prem iera

Nieobecnego p. premjcra Prystora, który 
wyjechał na kilkudniowy urlop wypoczynko­
wy, zastępuje minister spraw wewnętrznych 
p. Pieraoki.

W związku z tern p. min. Pieracki codzien­
nie kilka godzin urzędować będzie w pałacu 
prezydjum Rady ministrów.

Hredyig p od  zastaw  
zboża

Termin uruchomienia kredytu rejestrowego 
pod ząstaw zboża, wyznaczony początkowo na 
dzień 25 b.m. uległ nieznacznemu przesunie, 
ciu. Mianowicie przydział pożyczek z uzyska­
nego kredytu francuskiego rozpoczną upo­
ważnione do togo banki w pierwszych dniach 
sierpnia.

Powodem tej niewielkiej zresztą zwłoki są 
pewne względy natury czysto technicznej.

W ywóz ubrań z P o lsk i 
d o  A nglii

W dniu 21 lipca w Izbie Gmin p. Eruham, 
ministęr handlu, odpowiedział na zapytanie 
posła Glyn‘ą o przywozie ubrań gotowych 
z Polski,

Podług informacji ministra, wartość zade­
klarowana na komorach celnych ubrań goto­
wych wełnianych lub tylko z domieszką wełny, 
pophodzącyeh a Polski, wyniosła w ciągu pół­
rocza r. b. 25.677 funtów sterl.

k re d y tu  fran cu sk ie  
W Niemczech

HerUnef Bór-seipCourier cjonosi na podsta­
wię iąforowy.i zaciągniętych w kołach hanko- 
wyeh, że gotówkowe kredyty fyaneusjuG 
w Niemczech wynoszą jeszcze 3Ó0 do 400 milj 
murek-

bliki Trzeba jeszcze zaznaczyć, że ruch monar- 
chistyczny cieszy się dużą sympatją w partji 
ludowej.

W SZEREGACH REPUBLIKAŃSKICJH.
Czy wobec togo republika niemieoka nie 

jest zagrożona? A jednak ostatniemi czasy, 
zdajp się, jesteśmy świadkami wzrostu sił re­
publikańskich. Po wyborach hitlerowcy po­
pełnili błąd psychologiczny, sądząc, że im 
wszystko wolno. Pisma były przepełniono żą­
daniami i groźbami odwetu. To też centrowcy, 
ludowcy, socjaliści i demokraci pragnęli sitwo-

rzyć jednolity front. Dopomógł im w-tworze-
niu tego „cudu jedności" Brtinmg.

Jakie jednak będzie zakończeni« walki par­
tji umiaru z partjami przewrotu? Któż to 
może przewidzieć ? Podkreślić jednak należy, 
iż wiązadła spajające centrowe grupy z so­
cjalistami są bardzo kruche. Tymczasem na­
cjonaliści stanowią grupę mocno scemento- 
waną. Jedno jest niewątpliwe, konkluduje au­
tor, żo los republiki niemieckiej rozstrzyga 
się teraz. Gdyby nawet republikanie zwycię­
żyli, utrwaliłby się ustrój dzisiejszy, który 
jest parodją republiki.

Dalsze prace nad naprawą
Mfieflu moina nie płaclt shladhi emerufalnet

Podjęta przez rząd naprawa apąratu admi­
nistracyjnego — według ostatnich doniesień 
z Warszawy — px-owadzona będzie jeszcze 
intensywniej niż dotąd. W najbliższym czasie 
mają być przeprowadzone liczne reformy za­
równo wśród władz centralnych, jak i urzę­
dów niższych instancyj. Dotyczy to szczegól­
nie ministerstwa skarbu, ministerstwa spraw 
wewnętrznych, rolnictwa i reform rolnych.

Jednocześnie prasa warszawską zaprzecza 
kategorycznie wszelkim pogłoskom o tem, ja, 
koby wypłata sierpniowych poborów urzędni­
czych miała nastąpić w dwu ratach, względ­
nie jednorazowo z końcem miesiąca. Dzięki 
dokonanym już oszczędnościom rząd opano­
wał sytuację finansową i niema żadnej obawy 
o wypłatę penisyj. Odbędzie się ona we wła­
ściwym terain ie i w 'wysękpścj dotyohc^aso, 
wej,

Wobec szeregu wątpliwości, kiedy nątaje 
obowiązek uiszczenia 5 proc. opfąty emery­
talnej przez urzędnika, ministerstwo sprąw 
wewnętrznych, po porozumieniu z minister­
stwom skarbu wyjaśniło tę sprawę w specjal­

nym okólniku do wojewodów.
Według wyjaśnień ministerstwa sprąw we-, 

wnętrznych, opartych na ustawie emerytaL 
nej, obowiązek płacenia składek emerytalnych 
ustaje, gdy funkcjonarjusz państwowy uiścił 
już do skarbu państwa polskiego opłaty eme-. 
rytalne, lub składki ubezpieczeniowe conaj- 
mniej za 85 ląt, wliczanych do wysługi emo, 
rytalnej.

Z przepisu tego wynik», i* jeżeli funkejana, 
rjnsz państwowy, który pozostaje jeszcze 
w czynnej służbio państwowej, a  nabył już 
prawo dq pełnej wysługi emerytalnej zą 35 lat, 
jednakże do skarbu paustwą wpłacił składki 
emerytalne lub ubezpieczeniowe zą okres 
krótszy, to obowiązek uiszczania przez niego 
opłaty emerytalnej nie u utaję pomimo uzyska­
nia przez niego prawa do pełnej emerytury, 
Tego rodzaju wypadki są obecnie dość często 
wobec zaliczania do wysługi emerytalnej 
służby zaborczej.

Fakt, że za okręg służby zaboręzęj fvmhc,i°- 
narjusz państwowy uiszczał składki do skarbu 
państwa znborczego — nie posiada znaczenia,

Rodowa magistrali 
SlaskOdunla

©o milionów st. na dalsi« 
budowę

Program robót na rok 1931 przy dalszej bu­
dowie magistrali Górny Śląsk — Gdynia prze­
widuje ogółem wydatki w sumie okojo 60 mi- 
ljonóry złotych. Za tę sumę będzie wykonana 
pała serja robót, ohjęta warunkami aktu kon­
cesyjnego nadanego Francusko-Polskiemu To­
warzystwu Kolejowemu Sp. Ąkę. w Paryżu.

W połowio sierpnia b. r. będą podjęte po­
ważne roboty na linji Bydgoszcz-Gdynią, Mia­
nowicie na linjj Ma k sy in i 1 j a n o w o-G dynia 
z obejściem Nowa Wicś-Kąpuściska Małe ma­
ją być wykończono w r, b. wszystkie pozostałe 
roboty t. j. układanie torów na stacjach, uzu­
pełnienie warstwy balastowej na szlakach i 
stacjach, budowa budynków mieszkalnych i 
drogowych (wszystkie dworce na tej linji są 
już wybudowane) oraz zabezpieczenie ruchu. 
Oprócz tego ma być wykonano podtorze dla 
drugiego toru na południowem obejściu Nowa 
Wieś Wielka — Kapuścisko Małe. Na linji tej 
pozostanie na rok przyszły jeszcze rozbudowa 
węzła Kapuścisko Małe wraz s urządzeniami 
trakcyjnemi.

Na linji Herby Nowe — Karsznice (Zduń­
ska Wola) zostały już rozpoczęto roboty nad 
układaniem toru na stacjach, budową budyn­
ków mieszkalnych i drogowych ora* zabezpie­
czeniem ruohu. Gpróoz tego wykonane będą je­
szcze w. tym roku roboty, ziemne i budowle 
sztuczne dlą drugiego toru odcinka Siemkowi­
ce—Karsznice. Na linji natomiast Karsznice- 
Inowrooław uzgodniono dopiero umowy 
z przedsiębiorcami na budowę wszystkioh bu­
dynków dla linji, jednotorowej oraz na wyko­
nanie robót podtorza dla drugiego toru.

W trakcjo wykonania są niektóre roboty 
wodociągowe, j rozpoczyna się moptąż przęseł 
żelaznych mostów kolejowych, poozem w naj­
bliższym czasie ma się rozpocząć układanie 
toru.

Wynika z tego, że intensywne tempo dal­
szej budowy magistrali Górny Śląsk — Gdynia 
ujawni się dopiero w drugiej połowie III 
kwartału b. r, a zwłaszcza pa jesieni b. r.

Armia niebieska „zbombardowała
Londyn

Szczegóły z manewrów angielskie! floty powietrzne!

« «

W dniach, kiedy w Londynie toczyły się 
konferencje ministrów angielskich, franau, 
ekich, włoskich i amerykańskich z ministra- 
mi niemieckimi, w południowej Angljt raz, 
poczęły się wielkie manewry angielskiej flo­
ty powietrznej. Poniżej zamieszczamy wra­
żenia z tych ciekawych ćwiczeń.

Północ. Gigantyczny ruch olbrzymiej stolicy 
pąlsuje dalej, Noc nie wiele przynosi tu 
zmian. Właśnie zakończyły się przedstawienia 
teatralne. W restauracjach panuje ożywiony 
ruch, Poprzez wąskie ulice Westendhi tłoczą 
się długie kolumny samochodów.

Nad miastem, nad Tąmizą ciąży pąrny, 
chmurpy wieczór. Stacją podsłuchowa w kwa-

terzo „armji czerwonej" spostrzega nagle zbli­
żanie się eskadry powietrznej wroga i donosi 
o tem głównej kwaterze w Chelsea. Lecz już 
za późno! Warkot silników nieprzyjacielskich 
słychać ooraą wyraźniej. Jak upiorne nieto 
porze zbliżają się samoloty ostrym klinem pod 
niebem wieczorem. Nagle błyskają światła i 
rozlega się głuchy grzmot detonacyj. Po nie­
bie zaczynają przesuwać się jasnę smugi świa­
teł reflektorów i rozlega się grzechot karabi­
nów mąszynęwyeh.
GŁÓWNA KWATERA WYLATUJE W PO­

WIETRZE.
W głównej kwaterze księcia Yorku, w Chel­

sea panuje gorączkowy ruch. Specjalna cą-

M AtfĘW RY POWIETRZNE W  ANGLJ1

Powyżej eskadra ciężkich samolotów do zrm--cania bomb i lotnik, oczekujący sygnału startu

mera obsoura projektuje na szczegółową mapę 
wojskową, rozłożoną na stole, odcinek nieba. 
Nagle pojawia się na mapie pierwszy cień, 
Samolot dowódcy eskadry. Za chwilę padają 
już pierwszo bomby, a w kilka sekund później 
spąda deszcz bomb na wszystkie dzielnice 
Londynu. Cąlę szczęście, iż są to bomby fik­
cyjne, gdyż w przeciwnym razie z Londynu 
pozostałoby tylko olbrzymie rumowisko dy 
miących zgliszcz. Siedem samolotów .bombar­
dowało“ Londyn z wysokpśei 4000 m., gdzie 
skryły się za zasłonę chmur.

Barwne ołówki Oficerów skreślały na mapie 
skrupulatnie dzielnicę po dzielnicy. Przesta­
wały one dla nich istujeć.

Tymczasem w samym Londynie aż szyby 
drżały od łoskotu silników lotniczych, a ośle 
piające światła reflektorów zanurzyły całe 
miasto w morze płomieni.

Atak „armji niebieskiej" uda\ się. Był prze­
prowadzony tak szczęśliwie i sprawnie, iż 
zpotkał się z żywemi oklaskami oficerów 
sztabu armji czerwonej w głównej kwaterze, 
która niechybnie wyleciałaby w powietrze 
w rosie rzeczywistego ataku.

Z ministrów zagranicznych, bawiących 
w tym dniu w Londynie, podobno tylko 
Briand śledził przebieg ataku z najwyższych 
okien hotelu Oarlton. Ministrowie niemieccy 
podobno spali. Goprawda nie bardzo prawdo­
podobne i nie ulega wątpliwości, że i oni z ży- 
wem zainteresowaniem śledzili ze swych apar­
tamentów manewry powietrzne.

A nazajutrz w pismach porannych już się 
pojawiły komunikaty ministerstwa lotnictwa 

^iraz sprawozdania specjalnych koi'esponden- 
tów ze „strofy wojennej".

Wtych samych dniach w Kanale i na Mo­
rza Północnem odbywały się manewry angiel­
skiej floty wojennej. W manewrach tych po 
raz pierwszy wzięły udział nowe łodzie pod­
wodne z samolotem myśliwskim na swym po­
kładzie. Otóż kiedy łódź wynurza się z głębin 
oceanu na powierzchnię, otwierają się na ło­
dzi szerokie bramy stalowe, tworzą płaszczy­
znę dla startu, a równocześnie z wnętrza ło­
dzi wysuwa się automatycznie samolot, który 
już po kilku minutach, wystrzelony w powie­
trze, znika w niskich chmurach deszczowych.
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W nafwlększgm skarbcu świata
Gazg Iruiące i karabiny maszynowe na slraży

zioła
fldyby istniała igła magnetyczna, kierująca 

cię ku największej masie złota, wszystkie kom­
pasy świata orjentowałyby ku skromnym, cia­
snym uliczkom giełdy nowojorskiej Wallstreet.
Tam to głęboko pod ziemią drzemią pokłady 
słota kruszcu, wobec których sezamy wschodu 
są cieniem.

Najbogatszy ze składów należy do Banku 
Federacyjnego. Gmach jego liczy zaledwie 14 
pięter wzwyż oraz 5 pięter wgłąb. Poniżej 
tychże oficjalnych 5 kondygnacyj piwnic 
znajdują się 3 dalsze, gdzie mieści się właści­
wy skarbiec, jednego z najbardziej wpływo­
wych banków na świecie. Jego historja brzmi 
fantastycznie.

Bank Federalny istnieje dopiero 15 lat, 
gdyż założono go w pierwszym roku wielkiej 
wojny. Miast 30 tysięcy pomniejszych ban­
ków, które poprzednio udzielały kredyty, po­
wstała jedna potężna instytucja, której pier­
wotny kapitał zakładowy był mniejszy, niż 
obecnie dzienny jej obrót. Rezerwy bankowe 
wynoszą 9 mil jardów dolarów w złocie.

Nowojorska centrala banku zatrudnia 2.300 
pracowników, przyczem ilość osób zatrudnio­
nych we wszystkich oddziałach rozrzuconych 
na calem terytorjum Stanów sięga prawie 60 
tysięcy.

Imponująco przedstawia się dział maszyn. 
W oddziale czeków widzimy 619 arytmome­
trów, które w przeciągu ośmiu godzin „obra­
biają“ prawie pół miljona czeków. Pracę tu 
wykonuje zaledwie 250 osób. Jak widzimy,

ZWYCIĘZCA NAJWIĘKSZEGO BIEGU 
KOLARSKIEGO ŚWIATA

Zwycięzcą największego biegu kolarskiego 
„Tour de France“ (dokoła całej Francji) został 

jak już donosiliśmyf Magne.

ilość maszyn jest większa, niż ilość pracowni­
ków. Natomiast wszędzie tam, gdzie operuje 
się żywą gotówką i złotem, obecność ludzi 
jest nieodzowna.

Ilość uzbrojonych urzędników, czuwających 
nad całością i bezpieczeństwem złota wynosi 
250 osób. Oprócz tego istnieją łzawiące gazy 
i trujące opary. Piętro niżej znajduje się 
„dworzec złota“. Jest to stacja pancernych sa­
mochodów transportowych, które pod silną 
strażą rozwożą złoto. Podziemny ten dziedzi­
niec robi wrażenie fortecy. Lufy mnóstwa ku­
lomiotów wychylają się z wszystkich stron... 
Złoto to niebezpieczna rzecz. Trzeba go strzec, 
by nie stało się powodem nieprzewidzianego 
zła...

Maszyny do liczenia pieniędzy metalowych 
dziennie przeliczają 3 tony niklowych, srebr- (

nych i złotych monet. Złotych? Istotnie, bo­
gata Ameryka może sobie pozwolić na luksus 
bida monet złotych wartości 2 i pół, 5, 10 i 20 
dolarów. W przeciągu jednej minuty maszyna 
przelicza i sortuje 10 tysięcy monet.

Na najniższem piętrze znajdują się ogromne 
składnice złota, które spoczywa tu na wyso­
kich półkach. Są to foremne i bardzo podręcz­
ne cegiełki, każda wartośd 450 dolarów.

Tresor bankowy znajduje się na głębokości 
85 stóp pod ziemią. Stalowe drzwi wiodące 
do tego skarbca ważą 90 ton i nie rozwali ich 
żadna bomba, żaden ładunek dynamitu.

Troskliwy rząd amerykański pomyślał zre­
sztą zapewne i o innych, tajnych środkach 
bezpieczeństwa, celem ochrony złota, tego zło­
ta, co dobrym jest sługą, a kiepskim panem — 
jak mówi staropolskie przysłowie.

Shaw „tortura ie“ bolszewików
Jego prolcslg przeclwico uroczystej „pomnie“

Od kilku dni bawi w Moskwie Bernard 
Shaw.

' Przedstawiciele sowieckich związków lite­
rackich przywitali znakomitego pisarza na 
dworcu z wielką i uroczystą pompą.

Ale Shaw, który jak wiadomo jest zaciętym 
wrogiem wszelkich ostentacyj, potraktował to 
odrazu ze zwykłą ironją, zabarwioną humorem.

Kiedy przybyła na dworzec orkiestra za­
częła grać, Shaw zapytał:

— Co to znaczy? Czy mógłbym wiedzieć 
dlaczego właściwie ci ludzie grają?

Co się tyczy wszelakich wystąpień naze- 
wnątrz — to autor „Św. Joanny“ ustosunkował 
się wyraźnie negatywnie, zastrzegając sobie, 
aby go nie męczono.

Wszak to właśnie przed uroczystościami

75-tej rocznicy swych urodzin uciekł z Anglji 
do Rosji.

Przyjęcie planowane przez przedstawicieli 
prasy zagranicznej nie dojdzie do skutku, po­
nieważ Shaw z niezbyt wielką uprzejmością, 
ale zato z wybitną szczerością powiedział:

— Idźcie do djabła i dajcie mi święty 
spokój!...

Lady Astor, która pełni niejako obowiązki 
adjutanta Bernarda Shaw — pomaga mu wy­
mykać się z sieci niedogodnych i męczących 
zaproszeń.

Shaw oraz większość osób z angielskiej wy­
cieczki, mieszkają w Moskwie, hotelu Metro- 
pole.

W planie jest również wizyta w Leningra­
dzie.

ŚLUB KSIĘŻNICZKI RUMUŃSKIEJ 
ILEANY

Niezw ykle sam obójstw o A m erykanina
Z samolotu wyskoczy! do wykopanego grobu

Olbrzymie wrażenie wywołało w Nowym 
Yorku, według doniesień tamtejszych dzien­
ników, samobójstwo 25-letniego syna właści­
ciela największych zakładów ogrodniczych 
w Buffalo, Johna Wallace. Wallace jest 
znany ze swoich eksperymentów w dziedzinie 
hodowli dalji, które udało mu się przysporzyć 
o bardzo wspaniałe odmiany.

Syn jego Jerzy, obchodził dzień swoich 
urodzin. Po wspaniałej uczcie w domu, 
oświadczył, że pragnie w dniu tym urządzić 
wycieczkę samolotem i w tym celu zakupił 
kartę do jazdy okrężnej.

Gdy samolot, w którym znajdował się Je­

rzy Wallace, znalazł się na wysokości jakich 
400 m. nad cmentarzem w Lokville, zauważył 
pilot Leeclark, ku swojemu największemu 
przerażeniu, iż młody pasażer otworzył nagle 
drzwi kabiny i rzucił się w otchłań powietrzną.

Ciało samobójcy spadło na nową część 
cmentarza niedaleko świeżo wykopanego gro­
bu. Jak dochodzenia wykazały, młod^ Walla­
ce zakupił przed niejakim czasem miejsce na 
cmentarzu i kazał tam wykopać wielki grób. 
Widocznie zatem zamiarem jego było tak kie­
rować lotem, aby jego upadek nastąpił właśnie 
do tego otwartego grobu.

Powody samobójstwa tego młodego,, peł- |

W  Sinai odbył się jak już szczegółowo dono* 
siliśmy ślub księżniczki rumuńskiej Ileany z 

arcyksięciem habsburskim Antonim.

Lustro jak  papier
W instytucie technologicznym w Kaliforny 

wykonano osobliwe lustro, które może być 
zwinięte w tubkę jak kawałek papieru. Wy­
nalazca tego lustra uzyskał w piecu elektry­
cznym, rozgrzanym do 2.000 stopni, lekką 
elastyczną masę, którą powlókł cieniutką war­
stwą amalganu srebra i w ten sposób stworzył 
to osobliwe lustro. Nie podlega ono rozbiciu 
i jest bardzo wygodne do użytku może być 
bowiem złożone jak chusteczka do noBa lab 
zwinięte w trąbkę.

Deszcz robaków
Niezwykłe zjawisko przyrody zdarzyło się 

w okolicy Karlberg, koło Sztokholmu. Ran* 
opadł gwałtowny deszcz. Razem z nim poja­
wiły się na powierzchni ziemi miljony czet 
wonych robaków, podobnych do- dżdżownic. 
Około południa zjawisko to powtórzyło się i tc 
jeszcze silniej. Szwedzcy meteorologowie są­
dzą, że chodzi tutaj o wypadek przeniesienia 
tych zwierzątek przez orkan. Natomiast nie­
podobna ustalić, gdzie znajdowało się tak ob­
fite źródło owych czerwonych robaczków.

nego życia człowieka, są okryte nieprzeni­
knioną tajemnicą, której nie wyjaśnił ani je- 
dnem słowem młody desperat. Rozpacz rodzi­
ców jest bezgraniczna, gdyż Jerzy był ich je­
dynym synem.

MACIEJ WIERZBIŃSKI.

ATAK SĘPÓW
Powieść z r. 1935.

Profesor był w stanie podgorączkowym. 
Przez okrągłe szkła świeciły fosforyczne blaski. 
Dr. Niegrodzki przejrzał jego apteczkę i dał 
mu środek uśmierzający. Uważał, że profesor 
zmienił się ogromnie. Z rozwartego szlafroka 
i kołnierzyka nocnej koszuli wystawała wychu* 
dzona, żylasta szyja. Na zapadłych licach 
czerwieniły się plamy.

Nie było można głodnemu informacji pros 
fesorowi poskąpić wiadomości z Warszawy.

Z wyżyn ministerstwa Niegrodzki objął 
okiem całokształt położenia Polski i przekonał 
się, że osaczono ją jak zwierza. Niemcy za* 
stosowały względem niej t. zw. „Einkreisungspo* 
litik“, jaka irytowała ich i denerwołała tak bar* 
dzo w latach poprzedzających wielką wojnę. 
Opanowana przez nich Litwa Kowieńska mo< 
bilizowała się pod wodzą oficerów Reichs* 
wehr‘y- W Prusach Wschodnich odbywały się 
przeglądy Stahlhelmu, Wehrwolffa, Johanniter* 
orden‘u i innych związków bojowych, wyszko* 
lonych wojskowo na godzinę odwetu. W Rosji 
miały rozpocząć się manewry na pograniczu 
Podola i Besarabji.

Zdawało się jakby chodziło Rosji tylko 
o zajęcie tej prowincji rumuńskiej, lecz Nie* 
grodzki dowiedział się, że miało to być jedynie j 
wstępem do najazdu na Polskę. Ale w Bes* i 
arabji rozmieszczono już około 100 tysięcy bit* 
nych żołnierzy białej armji i Niegrodzki za* 
pewniał, że skoro atak ten nastąpi, drugie tyle

żołnierza rosyjskiego przybędzie z Francji 
i z Jugosławji do Lwowa i Małopolski wscho* 
dniej.

W tym koncercie wrogów Polski dyrygo* 
wały Niemcy, wcale nie pohopne do szybkie* 
go wysłania sojuszników w bój. Przeciwnie, 
trzymały one ich krótko za uzdę, jako rezerwę, 
aby nie Zdobyli dla siebie zawiele i nie rościli 
zbyt wielkich pretensji przy rozbiorze Polski. 
Tymczasem z uśmiechem Mefistofelesa oczeki* 
wały tryumfu plebiscytowego na Pomorzu.

Popsował im grę skandaliczny incydent 
z Lautenbachem, który rząd polski wyzyskał 
wszechstronnie.

Gdy Niegrodzki odsłonił przed radą mi* 
nistrów plan akcji Niemiec, punkt po punkcie 
uzasadniając zarówno aktami Lautenbacha jak 
argumentami rozumowemi i innemi, nie pozo* 
stało nic jak powstrzymać, zahamować gwał* 
tern bieg rzeczy, i tak nie dopuścić Berlin do 
pierwszego kroku wiodącego do zaboru. Tak 
się stało. Polska zażądała kategorycznie od* 
roczenia plebiscytu, uważając, że krecia robo* 
ta niemiecka doprowadziłaby akt „swobodnego 
wypowiedzenia się woli ludności na Pomorzu“ 
do absurdu.

Krok ten zrobił iście piorunujące wrażenie. 
Na głowę Niemiec, na tę olbrzymią armatę, 
rozpaloną przez ognie zaborczo*tryumfalnych 
nastrojów, chluśnięto niespodzianie potężny 
strumień wody. Zasyczała przeto z wściekło* 
ści armata i zaraz wyrychtowała się odruchowo 
na Polskę. Echa milionowych okrzyków wo* 
iennych rozlegały się z Niemiec daleko po ca* 
lym świecie.

Atoli wyklętego słowa: „Krieg“ nie było 
wolno wykrzykiwać bezkarnie. Niemcy odsło* 
niły w uniesieniu swe obhcze i okazała się na*

ga prawda. Nie Polska, jak uplanowały to do* 
wieść światu Niemcy, lecz one same dążyły do 
wojny z pogardą dla Ligi Narodów. Przez tc 
Berlin ściągnął na siebie odium i sprowadził to. 
co zamierzał sprowadzić na Polskę po przegra* 
nym przez nią plebiscycie.

Niegrodzki nie przeczuwał odrazu tak ko* 
rzystnego dla Polski obrotu rzeczy w opinii 
Europy.

— Niemcy wpadły w wilczy dół, dla Polski 
przez nie przygotowany — tłumaczył profeso* 
rowi. — Po tem czego dowiedziałem się w mi* 
nisterstwie, nie wątpię, że przerażone szczę* 
kiem broni niemieckiej gabinety mocarstw 
odczytywać będą te akta, jakie nadesłano im 
już (jeszcze niekompletne) z Warszawy, jak 
najgorzej do Berlina uprzedzone. Przez swe 
manifestacje wojownicze Berlin potwierdza to 
co głosi Warszawa na mocy przedłożonych ak* 
tów. Wobec tego Londyn nie będzie mógł nie 
uznać, że żądając odroczenia plebiscytu, rząd 
polski ma zupełną słuszność. O rozmiarach 
zaś korupcji niemieckiej na Pomorzu upewnia* 
ją go owe listy kontrolerów angielskich do Lau* 
tenbacha. Podziałają one niby pięść pod nos 
i stawia Londyn w takie położenie, że nie bę* 
dzie mógł zająć stanowiska zgodnego z życzę* 
niem Niemiec.

— Boże! Boże!... — szepnął profesor, zdej* 
mując słowa z jego warg.

— Polska wygra sprawę na forum Europy 
i na arenie Ligi — skończył Niegrodzki.

— Boże!... odetchnął całą piersią profesor, 
jakby mu spadł kamień z duszy. Więc doktór 
sądzi, że mocarstwa, zawczasu zaalarmowane 
upiorami wojny, położą się kamieniem przed 
Niemcami i wytrącą im miecz z ręki?

i Ciąg dalszy nastąpi).
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Tajem nica rup ieciam i w Toruniu
9

Potworna zbrodnia, jaka popełniona zosta­
ła  27 czerwca w Torunia na osobie właściciel­
ki sklepu starzyzny przy ul. Kopernika Me­
ty Pohl, zelektryzowała mieszkańców naszego 
miasta.

TRUDNE ZADANIE.
Morderstwo to, dokonane w biały dzień, sta 

wiło policję przed bardzo trudnem zadaniem, 
utrudnionem tem więcej, iż na miejscu zbro­
dni nie można było natrafić na jakiekolwiek 
ślady. Rupieciarnia, w której popełniono mor­
derstwo, była terenem wprosit niedostępnym 
dla szczegółowych badań.

Zawalona od podłogi do sufitu stosami 
starych sprzętów i starej garderoby.

O nieładzie, jaki musiał panować w cia­
snym sklepie Pohlowej, świadczy najlepiej 
fakt, że podczas inwentaryzacji, niezwykle 
mozolnej, załadowano staremi rzeczami temi 
około HO wielkich skrzyń. A sama inwentary­
zacja wymagała pracy przeszło tygodnia.

Nadmienić przy tej sposobności należy je­
szcze, iż podczas inwentaryzacji znaleziono 
kasetkę żelazną, ukrytą głęboko pod regałem, 
zawierającą różne zapiski i 125 zł. gotówką. 
Dalej znaleziono wreszcie ukryty pod stosem 
starych rzeczy

NARZĘDZIE ZBRODNI,
czarny, składany nóż, ze śladami krwi na 
oatrzu.

Policja toruńska, która pracowała w tak 
trudnych i niewdzięcznych warunkach, może 
się obecnie poszczycić wspaniałym sukcesem. 
Energiczne dochodzenia doprowadziły po 
upływie 4 tygodni do ujęcia morderców. Suk­
ces ten jest tem większy, jeśli się zważy, iż 
śledztwo utrudniały liczne doniesienia, piś­
mienne i ustne, różnych osób, wprowadzające

Szczegóły ufęcia morderców nety Pohl
Poi »orna zbrodnia w iw iefle dochodzeń p olicyjn ych

sprowadzające nierazpolicję często w błąd 
z właściwej drogi.

Po niice do hlcbha
Nici śledztwa zawiodły do Poznania, gdzie 

ukrywali się sprawcy zbrodni — Stefan Le­
wandowski i Roman Konarski, obaj z Po­
znania.

Stefan Lewandowski ujęty został we wto­
rek w Toruniu, dokąd przyjechał do swojej 
narzeczonej. Drugiego wspólnika zbrodni Ko­
narskiego aresztowano we wtorek wieczorem 
w Poznaniu. Konarski wczoraj został prze­
wieziony do Torunia do dyspozycji władz 
śledczych.

Lewandowski był kilkakrotnie karany przez 
sądy w Grudziądzu, Toruniu i Bydgoszczy i 
jest notorycznym złodziejem mieszkaniowym, 
znanym dobrze władzom policyjnym. Lewan­
dowski doniedawna jeszcze siedział w więzie­
niu, z którego został zwolniony dopiero 24 
marca.

Obaj mordercy przyznali się do udziału 
w zbrodni.

Samo wykonanie morderstwa jednakże! 
zwala jeden na drugiego.

W Toruniu na przeszpiegach
Do Torunia spółka złodziejska Lewandow- 

ski-Konarski przybyła po raz pierwszy już w 
maju z zamiarem dokonania szeregu włamań 
do mieszkań.

Plan ten nie pomódl się jednakże.
Specjalną uwagę zwrócili wówczas na sklep 

Pohlowej i postanowili tam „dokonać ro­
boty“. Projektowali także włamanie do skle­
pu papieru przy ul. Chełmińskiej. Po zazna­
jomieniu się z sytuacją wyjechali do Po­
znania. Do Torunia po raz drugi przybyli 
26 czerwca, już z gotowym planem dokonania 
kradzieży u Pohlowej.

Mordercy przy „robocie“
Krytycznego dnia 27 czerwca zjawili się 

w składzie Pohlowej w godzinach przedpołu­
dniowych, z zamiarem kupna trzewików. Pod 
czas gdy Lewandowski dobijał targu z Poh­
lową, Konarski w tym czasie ukradł drugą 
parę trzewików, w tym celu, aby ponowny 
powrót do sklepu upozorować chęcią, zwró­
cenia Pohlowej uwagi na konieczność większej 
ostrożności w składzie.

Po upływie kilku godzin wrócili obaj do 
sklepu Pohlowej, Konarski zatrzymał się 
orzed sklepem i zaoferował jakiemuś osobni­
kowi z bródką zegarek. Osobnikiem tym był 
Oiepiński. W sklepie zastali złodzieje tym 
razem panią G., która prowadziła z Pohlową 
rozmowę. Lewandowski i Konarski czekali w 
sklepie tak długo, aż wyszła pani G.

Gdy wreszcie zostali z Pohlową sami w 
sklepie, Lewandowski uderzył ją w głowę 
łomem żelaznym, który specjalnie przywiózł 
w tym celu z Poznania

Pohlową straciła przytomność i padła na 
ziemię. Bandyci po zamknięciu drzwi na za- 
sówkę i po zastawieniu szyby deską, poczęli 
ograbiać sklep i pakować kradzione rzeczy 
do 2 walizek, znajdujących się w sklepie.

Z zeznań jego odnosi się wrażenie, iż ca­
łą winę morderstwa usiłuje zwalić na swego 
młodego i niedoświadczonego wspólnika zbro­
dni.

Właściwy plan dokonania kradzieży w 
sklepie Pohlowej miał — według zeznań Le­
wandowskiego — wysunąć Konarski, który 
rzekomo decydował się na wszystko.

W drodze z Poznania do Torunia Konar­
ski zwrócił się rzekomo do Lewandowskiego 
z temi słowami:

„Pożycz mi majchra, bo nie mam me 
przy sobie“.

Lewandowski dał mu wówczas nóż już w 
drodze z Poznania do Torunia. W Toruniu 
zbrodniarze poszli na śniadanie do „ciotki“ 
przy ul. Krzyżackiej, poezem wyszli do mia­
sta i udali się przed sklep Pohlowej. Po krót­
kiej obserwacji weszli do sklepu, gdzie zażą­

dali bucików. Przy tej okazji Konarski skradł 
jedną parę. Ze sklepu udali się na Rynek 
Staromiejski i po kilkunastu minutach znowu 
powrócili do sklepu Pohlowej. Lewandowski 
oświadczył jej wtedy po niemiecku: „Musi 
Pani więcej uważać, gdyż można Pani wy­
nieść cały sklep“.

Po chwili jakaś kobieta przyniosła Pohlo­
wej obiad. Równocześnie weszła do sklepu 
pani G. Pohlową nawiązała z nią dłuższą 
rozmowę. Obaj wkrótce wyszli ze sklepu.

„Poszliśmy Piekarami, mówi dalej Lewan­
dowski, pod Łukiem Cezara, Fosą Staromiej­
ską i stanęliśmy znowu na Kopernika, skąd 
obserwowaliśmy sklep. Pohlową w pewnej 
chwili wyszła ze sklepu, zamknęła go na 
klucz i poszła w kierunku Rynku Staromiej­
skiego“.

Wówczas rzekomo Lewandowski otworzył 
kluczem (?) drzwi. Obaj weszli do sklepu, 
zamknęli drzwi na klucz, który Lewandowski 
wyjął z zamku. Zabrali się do roboty i po­
częli pakować do dwóch waliz cenniejsze 
przedmioty. Wtem zazgrzytał klucz w zam­
ku, drzwi się otworzyły i do sklepu weszła 
Pohlową. Zbrodniarze ukryli się za gardero- 
,bą, wiszącą po lewej stronie. Gdy Pohlową, 
niczego nie przeczuwając, przechodziła obok 
ich ukrycia, Lewandowski uderzył ją  w głowę 
„jakiemś tępem narzędziem, owiniętem w bia­
łą szmatę" które rzekomo znalazł na leżance 
w składzie.

Pod ciosem tym Pohlową zwaliła się na 
ziemię. Wówczas rzekomo zamknęli znowu 
drzwi na zasówkę i zabrali się do dalszej 
roboty. Lewandowski począł szukać pienię­
dzy. Tymczasem Pohlową ocknęła się z om­
dlenia. Na krzyk jej doskoczył do leżącej za 
ladą Pohlowej Konarski. Po chwili Konarski 
podszedł do Lewandowskiego i szepnął:

„JUŻ NIE ŻYJE".
Zabrawszy znalezioną gotówkę i zegarki 

wyszli ze sklepu i udali się na dworzec. Po 
drodze obmyli w Wiśle z „kurzu" ręce.

Tego samego dnia o godz. 16.55 odjechali 
do Poznania.

Co mówi Konarski?
Konarski, pomocnik gastronomiczny, 19- 

LETNI MŁODZIENIEC, z charakterystyczną 
czerwoną plamą na nosie, przedstawia prze­
bieg zbrodni w ten sam sposób, jak Lewan­
dowski, z tą jednakże różnicą, iż wypiera się 
dokonania morderstwa, które mu zarzuca Le­
wandowski. Konarski zeznaje, iż Lewandow­
ski uderzył Pohlową łomem żelaznymi, który 
przywiózł z sobą z Poznania w opakowaniu. 
W drodze do Torunia zapytał Lewandowskie­
go:

„Co w tej paczce wieziesz?"
„Ach to dla mojej narzeczonej", brzmiała 

krótka, zbywająca odpowiedź.
Gdy Pohlową padła bez zmysłów na zic-

Zdemaskowanie bandy 
faSszerzg biletów kolejowych

mię, zeznaje dalej Konarski, doskoczył do 
niej natychmiast Lewandowski, ukląkł za nią 
i od tyłu zadał jej decydujący cios nożem, 
podcinając jej swym nożem głęboko gardło. 
Po dokonaniu zbrodni otarł chustką ręce, 
chustkę włożył do kieszeni, i zarzucił na zwło­
ki jakieś części garderoby.

Gdy Lewandowski z dobytym nożem rzucał 
się do Pohlowej, Konarski z płaczem prosił 
go, aby jej nie zabijał.

Po dokonaniu morderstwa wyszli z gotów­
ką i zegarkami i udali się nad Wisłę. Lewan­
dowski zdjął płaszcz, który był zbryzgany 
krwią, zarzucił go na rękę. Nad Wisłą zmył 
z płaszcza plamy krwi. Następnie udali się na 
dworzec, gdzie Lewandowski wrzucił pokrwa­
wioną chustkę do ustępu.

Konarski zaprzecza, jakoby w drodze z 
Poznania do Torunia pożyczał od Lewandow­
skiego „majcher“.

KONFRONTACJA.
Gdy do pokoju, w którym przesłuchiwano 

Konarskiego, wprowadzono Lewandowskiego, 
ten ostatni w pierwszej chwili zbladł i zmie­
szał się. Po chwili już znowu opanował się 
i odzyskał dawną swą czelność.

„Który z was zamordował więc Pohlową?" 
pada ostro zapytanie komisarza prowadzącego 
śledztwo:

„On!" — wskazuje natychmiast Lewan­
dowska na Konarskiego.

„Co będziesz na mnie zwalał?" pada rów­
nocześnie odpowiedź Konarskiego.

Lewandowski przyznaje się podczas kon­
frontacji do tego, iż krwią zamordowanej po­
plamił sobie płaszcz i że obmył go z plam nad 
Wisłą.

W czasie dalszych badań Lewandowski 
przyznaje się wreszcie do tego, iż wbrew po­
przednim zeznaniom sklepu Pohlowej nie opn- 
szczali ani nie włamali się do niego podczas 
nieobecności Pohlowej. Przyznaje on wresz­
cie, iż zaczekali w sklepie aż do chwili wyj­
ścia owej pani. Wówczas to rzekomo Lewuj' 
dowski ogłuszył Pohlową łomem żelaznymi co 
do którego również się przyznaje, iż przy­
wiózł go ze sobą z Poznania. Lewandowski 
podtrzymuje natomiast w dalszym ciągu swo­
je zeznanie, iż samego morderstwa dokonał 
Konarski.

Jak Lewandowski dalej zeznaje, Konarski 
po dokonaniu zbrodni stracił panowanie nad 
sobą, zaczął się trząść i koniecznie domagał 
się, aby natychmiast opuśoić miejsce zbrodni.

„TAK, TO SĄ ONI!"
Z mordercami skonfrontowano panią G., 

która krytycznego dnia znajdowała się w skle­
pie u Pohlowej, w chwili, gdy byli tam rów­
nież Lewandowski i Konarski.

Pani G. na widok morderców oświadczyła 
bez namysłu:

„Tak, to są oni!"
Zbrodniarze sami zresztą zeznali, iż przy­

pominają sobie panią G. i że ona właśnie 
krytycznego dnia znajdowała się w sklepie 
starzyzny.
Nowa „robola“ w prznćolo- 

wanin
Gdy w pewnej chwili Pohlową ocknęła się 

ze swego omdlenia, jeden z bandytów pod­
biegł do niej i prizeciął jej nożem gardło. Kto 
tego czynu zbrodniczego dokonał, musi wy­
świetlić śledztwo, o ile zbrodniarze sami tego 
szczegółu nie wyjawią.

Po dokonaniu zbrodni mordercy opuścili 
sklep, zostawiając załadowane walizki na 
miejscu zbrodni, a zabierając z sobą jedynie 
26,40 zł. oraz 5 zegarków. Sumą tą mordercy 
podzielili się w drodze na dworzec. Trzy ze­
garki otrzymał Lewandowski, dwa Konarski.

W drodze na dworzec mordercy obmyli się 
w odnodze Wisły przy moście pontonowym.

Tak wygląda zbrodnia według ostatnich 
zeznań morderców. Podczas pierwszych ze­
znań mordercy podawali szpreg szczegółów 
zbrodni, które później po konfrontacji musie­
li sprostować.

Co zezraal l?.wsni3»W8i{r^
Lewandowski, 23-letni blondyn, opowiada 

o potwornej zbrodni z zimną krwią, obcy 
wszelkiemu wzruszeniu czy przejęciu się. Mó­
wi o niej jak o jednej ze swych najzwyklej­
szych „robót“, jakjch w swem żvciu doku 
uywał mnóstwo.

Policja łódzka zlikwidowała przed paru 
dniami niebezpieczną bandę fałszerzy kole­
jowych biletów okresowych, czyli książe­
czek uprawniających posiadaczy do jeżdże­
nia wszelkiego rodzaju pociągami na ob­
szarze całej Rzeczypospolitej przez okres 2 
tygodni.

JAK WYKRYTO AFERĘ?
Na ślad bandy natrafiły organy kontro­

lujące Min. Komunikacji, które zwróciły 
uwagę na to, że bardzo dużo osób podró­
żuje za okresowemi biletami, wydarremi 
przez „Orbis“ w Łodzi, oraz że liczba tych 
biletów zauważonych w ruchu jest znacznie 
większa od tej, jaka była sprzedana.

Wówczas wysłano do Łodzi specjalną 
komisję, która przeprowadzka szczegółową 
kontrolę w biurze „Orbis“. Nie natrafiono 
tu jednak na ślady żadnych nadużyć.

Zanotowano tedy numery biletów wy­
danych przez „Orbis“ i przekonano s.ę, że 
wiele osób jeździ za falszywemi biletami.

Inicjatorami i przywódcami spółki „Fal- 
szobil“ byli drukarz Rożen oraz niejacy Mo 
rowiec i Śpiewak.

Ci dwaj wykradli z ,,Orb:su‘‘ bilety o* 
kresowe i wszelkie inne druki, na podsta­
wie któ-ych drukowano cały „tow^r“.

Role były doskonale podzielone.
Morowiec był dyrektorem naczelnym, 

drukarz Rożen i grawer Szwarc z Piotrko­
wa fałszowali druki i pieczęcie.

„Dyrektorem handlowym" był niejaki 
Spilman, który kierował sprzedażą biletów. 
Pod jego kierownictwem handlowali bileta­
mi pozostali członkowie bandy, przyczem 
szczególnie dzielnie spisywali się pracujący 
w „Orbisie“ Morowiec i Szplgel.

Odznaczenie na łolu Śmierci
Przed niedawnym czasem dr. Rene Jacąue- 

maire-Clemenceau, wnuk wielkiego męża s ta ­
nu, z powodu wypadku przy operacji chirurgi­
cznej uległ śmiertelnemu zakażeniu i zmarł 
w klinice Czerwonego Krzyża, pomimo wszel­
kich usiłowań najwybitniejszych lekarzy oca­
lania mu życia. Na chwilę przed śmiercią wnu­
ka wielkiego Francuza, który padł ofiarą swe­
go zawodu, francuski minister zdrowia publi­
cznego, Blaiset, w otoczeniu kilku najwybit­
niejszych lekarzy i dyrektorów wydziałów hi- 
gjeny publicznej, przybył do kliniki Czerwo­
nego Krzyża o godz. 6-ej wieczorem i przy­
piął order Legji honorowej na piersiach umie­
rającego lekarza*

Przy aresztowanym Lewandowskim znale­
ziono podczas rewizji osobistej różne zapiski, 
z których wynika, że Lewandowski zamierzał 
w najbliższym czasie dokonać szeregu nowych 
włamań na terenie miasta Poznania. Zapiski 
te zdradzają także metody „złodziejskie“, .la­
kierni posługiwał się Lewandowski podczas 
swych niecnych operacyj.
BAZA OPERACYJNA U „NARZECZONEJ".

Lewandowski zaręczył się ze swą torunsuą 
„narzeczoną“ podczas swego pierwszego po­
bytu w Toruniu w maju. Jest nią szwaczka 
Fryda L. z Podgórza. Lewandowski otrzymy­
wał od niej podarki w postaci zegarka, go­
tówki, którą mu posyłała nawet do Poznania. 
Ostatnio kupiła Fryda L. nawet obrączki ślu­
bne. Nie ulega wątpliwości, że Lewandowski 
zaręczył się w Toruniu, aby ozerpac z tego 
stanu korzyści matcrjalnc, oraz aby stworzyć 
sobie w ten sposób w tani sposób wygodną 
bazę operacyjną w Toruniu. — Podczas re­
wizji w mieszkaniu narzeczonej Lewandow­
skiego znaleziono jego płaszcz i  spodnie, któ­
re miał na sobie w dniu dokonania morder­
stwa i na których pozostały ślady krwi. — Na 
narzeczonej Lewandowskiego wiadomość o 
zbrodniczej przeszłości jego wywarła druzgo­
czące wrażenie
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Jednolito iront Hioikcrdv rezerwo
«namcd poMtolittao 

wobec zoiiusnw pórlyfblbbw
W żłćiązku Ł StftyKhłetii iiPodBfifcBfbwiB Re­

zerwy ak Poinbrźti jitt-Rriiini iŚĆ Slddfein P8w- 
stańCóW i WbjŚkóW i 'piifłącźti Się 83 Bbin&it- 
śkiego ZWiąźku PBdoficbroift ZiSiii KI*
chodnieh R: P:"j kidty Si«* ukaźżł #  ;;Sł8Wie 
Pomorskiem“ nr; 167 bttżfiiiujfefłiy bd Zit-źądu 
Okręgowego Związku Podoficerom Rśzeiwy 
R. P. pismo, w którem donosi:

„O ile i-bzehódii Się b Wyśtąpłćhie Okłęgu 
c Z. Z. P. R. w Poziianiń) wyjaśiilanif: że na­
stąpiło Ono wobec roboty destrukcyjnej jaką 
prowadził BWczesny Zarząd Poznańskiego Zwią­
zku w roku 1927-28 z pp; ChróŚeińskłm i Sie­
mianowskim ba czfele i to roBbty destrUkeyjńfei 
nietylkd wobec władz wojfekowych; lecz toboły 
na wskroś szkodliwej na tetenie samego 
Związku,

Powodem przystąpienia do Og. Zw. Podofi­
cerów Rezerwy R. P. w Warszawie — była 
rzucona mysi nie przez jednostkę wzgl. przez 
władze państwowe narzuconą, lecz ńastąpiło to 
jednogłośną iićBmilłk Ba WńiBym Zjeździe Ó- 
kręgowym w Toruniu dnia 15 kwietnia 1928 r.

Twierdzenie jakoby 5g. Źw. Podoficerów 
fi. P. jako taki brał czynny udział w agitacji 
przedwyborczej lub jakoby władze naczelde 
Związku czy te! Okręgu wywierały jakikolwiek 
wpływ w stosunku do podległych im czlonkóW 
nadający iłH kieftifltik pslityczhy tkklej Bzy id-
S*j pirtjl, Stmigrdzaffli Żg fciffliińka ta jlit Wy
mysłem bardzo złośliwym i nieścisłjtifi.

TwiBrdźBfiie jakoby Ba tefinife naszggo ZwiĄ, 
zku miały być roztefki; SRBtklefn czegti Zwią- 
łek dasz fflikł ponieść porażkę tb 1 td stwierdzić 
musimy, że tWierdzedie tb jest żupełhie beż- 
podstawne i nieścisłe.

Nieprawdą jest* jakoby pewne koła nasze­
go Okręgu odrywały się od Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy fe. P. jak naprowadzono 
we wspomnianym artykule, że uczyniły to koła 
Źnifi i KruszWici.

Ć8 6ię tycźy Ókręgil Pbżhańśkiegb Og. Zw. 
PodBficeróW RbigfWjr R. P„ źainabżłlfiiy, iż 
Okręg tćń lićży żgófą 3.066 cżłotikóW. Nato­
miast Zw. Pddbticeró# Rćżfertoy Żićhł Źafchbd- 
nicB z Siedzibą w Pbźńaniii, HEźy tylko i4 kół z 
ńiniejWlęcćj i.60d cżłoflkami. Tak Wigfe przed­
stawiałaby się zbyt tiWypiiklbna, w omawianym 
artykule „Siła“ Zw. Podblłfcbrów Rfeż. Ź. Ź; w
PdżfilfiHi;

Najjaskrawszym dóWodehi byłbby fcbbfeiaż 
td; ife gdy Ogólny Związek Podbilcferów Re­
zerwy R, P, w Warszawie biorąc? udział W 
iirbcżystdSci Odsłonięcia pomnika Wilsona W 
dniu 4 lipca br. W PoznaHiti stawił 18 pbcztóW 
śziahdarbwych pbmijająe poważną ilość ctłon- 
k6W umtihdutowanyeb, bibrąćyfch Udział We 
wspomnianej uroczystości, to rzekomy nad wy­
raz silny Związek Podoficerów Rezerwy Ziębi 
Zachodnich z siedzibą W Poznaniu, zdobył się 
zaledwie na jeden poczt SzłariflatoWy beż plu­
tonu honorowego, 66 żć wżgigdu n i Ufdćzystość 
odbywającą Się w ich Własnej Siedzibie pbWiń- 
ni byliby się silnie żaiepićżelltdWać. Jedno­
cześnie zaznaczamy, że Ogólny ŻWlązek Pod­
oficerów RezerWy ż siedzibą W Warszawie, był 
ti tylko repreżefilbWatly pfież Cłhfąg Póinaóski
i Pomofśki.

Co zaś dotyczy flaśźCgd Okręgu Pdńibrfekie- 
go przynależnego do Og. Zw. PodółićefóW Re-

żfefWy R. P: W WifliźdWie; tb OkFęg nlisź iltży 
Ki kół i  Ogólną liczbą 3:482 bzłonkóW.

Jeszcze jednO frartoby śptosiować a miąnd- 
Wibie ISikha Sażwy Og, Pofłolicerśw Re­
zerwy R. P. ńa „Związek PódBlibetSW Rezerwy 
R. P; iiastąpiii nb ftitidś&k naśzfegb Okręgu ha 
Zjeździe Krajowym w Pozriafllu dnia 4. 7. i§29, 
i  file ostatnio i nie tłft to, Bf społeczeństwo w 
Błąd wprowadzić, leoź W żtozntńieriiu, ¿e Zwię- 
zfek PodotifceróW ReżerWy powinien być jeden 
na całym obśzarzfe Rzeczypospolitej Polskiej.

Z ttaSzOj śtrbny dodajemy; żb W śrtykule 
tym upatrujemy zamach na jednolitość naszego 
Związku, a przfedewszystkiem zamach na jednds 
lity iront podoficerów rezerwy Okręgu Poihof- 
skięgo.

Równocześnie zaznaczamy, że prasa czysto 
polska, jako taka, nie powinna mieć miejsca na 
swych łamach dla podobnych artykułów; teni- 
więcej na ogłaszanie ńietylkd rzeczy złośliwych, 
lecz w najwyższym stopniu śżkodliWyćh.

Z całym naciskiem Mzhaćżaiiiy, że przez 
podobne Wystąpienia w praśie, nie daffly się 
Żadnej parfji politycznej zjednać.

liboiewlmy jbdiiakówSi nad teifi, 25, k ł­

uło kilkiilelBiej współpracy tak z prasą wszyst­
kich odcieni politycznych, jlk rówfiież źe spo­
łeczeństwem Pomorskiem; Spotykałby się 0- 
becnie z podobnemi wystąpieniami publicznemi.

Zastanowienia godnem jest, że mimo Szar­
gania wprost patriotyzmem na prawo i ńa le­
wo, jak róWnie! wobec bezczelnych wystąpień 
wrogów naszych ościennych tak z zachodu jak 
i wśchodą, nie Odezwie się sumienie czysto 
polskie, przeciWhie uderza się w sposób nie- 
prźebierijący w Ifoclltaćłi, ńietyłłto w społe­
czeństwo, lecz nawet w organizacje półwojskd- 
WB, które polityka absolutnie nic nie obchodzi.

NiecKaj fci, którzy wprowadzają ferment i 
destrukcję w organizacje wojskowe dowiedzą 
się ó tern, żć my RódóiicefoWie Rezerwy; jako 
starzy żołnierze i ludzie dorośli nie pozwolimy 
z jedhej strony zwerbować się do żadnej partji 
politycznej; z drugiej strony — nie pozwolimy 
szargać haszem ućzcmcin mianem podoficera 
polskiego.

Nasza polityka — to praca dla całego na­
rodu a partjd nasza — to Rółbkż.

Tycner, prezes. Małkowski, sekretarz. 
RbfWSaowSki; skarbnik. ScHnćider, komendant.

krzefd ludzi
Aîarmeïaày, konfi­
tury, dżumy, soki, 
kompbty — to pod­
stawa oszczędności 
£ o s p o d a r  i  t w a  
d o m o w e g o .
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przez malownicze lakąiki polskiego wybrzeża
Miejskie TÓw. komunikacji W Gdyni, — 

które Utrzymuje swe mi ńiitóbusdmi kórnuinis 
kację między portem 1 rtiiastem a Gksywierii. 
Chyłdnją i Śopótńriii, nie ogranioza sWyćk wy 
sitków i ¿aifltereśdwan tylko do kbimihikacji 
Wewnętrznej niidsta i pidlgczeńia g3 śś naj* 
Błiżśźemi bkSlicŁmi. Róiw5i6leylfe ż ieiri stafa 
się tńkźe rózWijać teystykę ńa całBffln 
brzeżn. W tyłti bfedti Ufządźil w sezonie letni­
skowym specjalne wycieczki turystów do 
różnych zakątków. „tCaśżulbskiej Sżwajcarji“ 
goidnych bbejrźetiia. RtajdlSriióślfejśże wśżakźe 
znaczenie, z piińktlj widzenia użyteczności 
codziennej, nia ufłićłiómiBnie pfżez Miki. có* 
dziennej regularnej komunikacji Sułóbusówój 
między Gdynią a Jastrzębią Górą nad „wiek 
kiem morzem“ przedłużonej ostatnio do Kat* 
wi. W ten sposób letnicy, przybywający pó*

rahnemi pociągami ż Wnętrza kraju do Gtfytii 
a udająfcy się dd Wielkiej Wśi; HaUeroWd; 
GhlapdWa; jastrzębiej Góry czy Karwi, nife 
potrzebują oćlbywać dalsizej drogi pociągArrli 
osobowbmi przez Puck i później częściowb 
innemi Środkami łokoniocjii tylko jadą wptbst 
do celu podróży wygodnethi autobusami;

Ostatnio dyrekcja MTK w Gdyni unu-ch'Oi 
miła na tej liuji świeźb spnowadzotie ze 
Sżwajcarji àutobUSÿ; żadpatrzonB nie w *wyk~ 
le silniki o napędzie benzynowym, ale w mo< 
tdtÿ PtiÊidâ, będlżoflB tiiijââ  gâzbWyta; Dzię« 
ki tętnu Mt k . tzÿnt — jak wyjaśniał td na 
ńifedaWHó bdbytej kbntefehcji prastfwej dy> 
rektor Tow. p. inż. Goldhar — znaczne otefc 
cziędtndśei, boWiem nńpęd oleje«» głźowym 
kdśżtuje zaledwie 30 prób; tego, cd itap-ęd 
beńzynowy; pasażerowie zaś zyskali ndwy typ

Depesza radiowa od pasażerów
»Polonii“

Bandera polska po raz pierwszo przekroczyła północne
ko lO  p o d b ie g u n o w e

Dyrekcja Łinji Gdynia — Ameryka o trzy* 
mała przez radjd ze statku „Polonja“ znaj* 
dującego się z wycieczką tutystyczną u wy* 
‘brzeży północnej Norwegji, depeszę następu* 
jącej treści:

„komitet pasażerów, wyłoniony z pośród 
446 UcŹ&SteikÓW Wycieczki de kibfdkapni, W 
chwili uroczystego obchodu neptunowśkiego 
na kole pddbiegUnoW&ffl pfżesyta linji wyra* 
zy podziękowania za umożliwienie zwiedze*

nia malowniezych krajów północnych. Czuje* 
my się doskonale, jazda przepyszna, obsługa 
świetna; bawimy się doskonale. Historyczną 
chwilę przekroczenia północnego koła pod* 
biegunowego przez pierwszy polski statek 
transatlantycki jak i całą podróż zachowamy 
fta źaWide W Miłej paidięct".
Dr. med> Polewski, Ks. Klin; Ks. dr. Dunaj* 
»ki, In iż, Rogowski; red. Klasa, red. Kawczyń* 
ski, Zygmunt Nagórski, Stanisław Sójka.

aUtobUśi; poźWalająty ńS «Ubywanie Rdffidey 
wygddttic i i  ńlejakiiń kdńtfbttetń.

liiińja dd Karwi żśs!UgUj€ w pćtei tfcfcżc 
nś to{ by być obtaua przeź SpędzajądytSi lato 
nad nidrzem kuratjUSżów, jakd ttaSś cifcka* 
wej t przyjemnej Wyeietżki tUrystyeśilfej. 
Autobus odby#a sWą drbgę ńajpierw przez 
dolinę rzeczki Ghylonki, u której ujścia raz* 
siadł Się pdH gdyński, Jitzyćibm przecina 
tWfeś Ghyidńj#; dzisiejsze pfzbdrhieście miasta 
Gdyni, dalej tor kolejowy koło stacji Rumja 
— Źśgórze, mSlownicźą &sadę kasźubślćą Re* 
d ;̂ Skąd łiS szosę dó iptidta i zanurza
się W pastńb pi^criyeii ńadłfiórśkich wzgórz, 
póktyfych -wSpanialemi ińsittli SosridWeffii bu* 
kó^effii. Ro klilfetiinliniitotyyfń ptiStidjiu -W Pu* 
ćktl jidźie ddłej sźoSą, ń-ySadżbńą brńbżtmi, 
titż ri&ti fefzćgigm żatóki Riickiej. W ddłi wi* 
dać jak MS dlbńi — rzli.cóńy ptrżeż ńatuirę w 
fale morskie półwysep Hel

Poczynając aś Wielkiej Wsi; autobus po* 
strtea się po świetnej, ostatni« Wykończonej 
autostradzie, stanotwiąeej wapatliały bulwar, 
prawdziwą atrakcję polskiego Wybrzeża — 
iPrzez c&ły czas podziwMć można pełtle mo< 
irze; Wzdłuż jego wybrzeża biegtiie autostrada 
W malowniczych zakrętach i rzutach: Droga 
przechodzi Obok latanii morskiej W RoZewic 
najsilniejszej latami morskiej nietylko na 
'pólskiem wybrzeżu, ale na całym Bałtyku. — 
'Wfesżcde Jastrzębia Góra, zawieszona istot* 
iriie nad falańii morza, jak jastrzębie gniazdo 
i daleko pod granicę niemiecką juiż wysunię* 
ńa Karwia.

Moc hieZaporti.Hiańych Wrażeń, otb tezul* 
tat takiej pięknej wycieczki. (t.)

Srebrnym silaSfiem  W lslg
Przypomniało mi się po mewcza9ie powie* 

dzenie, ze nie wystarezy być bogatym, lecz 
ttzeba mieć jeszcze trochę gotówki, gdy skon 
statowałem na głównym dworeu w Warśza* 
wie, źe zawartość mego portfelu nie starczy ńa 
jazdę powrotną do Torunia, Go robić? Pb* 
życzyć? Od kogo? Dziś nikt nie pożycza — 
zwłaszcza dziennikarzowi.

W tern przychodzi mi getijaitta myśl. Pę= 
dzć do telefonu. Prószę ńf. ó37*97.„ „Vlstu* 

ile kosztuje bilet U klasy do Torunia? 
12,10 zł.? — Pięknie. O której odebodzi 
najbliższy statek? Ó jedenastej trzydzieści w 
iocy? Cudownie. Pfb&źę mi zarezerwować ka 
binę. Jestem uratowany. Starczy mi jeszcźc 
na zapasy na kolację, Śniadanie i t. d.

Krótko przed zahuczeniem trzeciej syreny 
dokonuję z całą satysfakcją aktu zaoktętO* 
wanla się.

Statek nazywa się „Francja". Rzut oka rta 
salon jadalny, palarnię i górny pokład, zasta* 
«iony fotelami koszykowemi, wzbudza prag* 
nienie, aby podróż trwaia jaknajdlużej, Mato 
śliczną, przestronną, czyściutką kabinę dwu* 
asobową.

Jest mi bajecznie dobrze. Wybiegłem rla 
sokład aby objąć Warszawę Dożc£[nąla.ym

wzrokiem, ZapÓźnO: Widać już tylko pójć* 
dyńcze świśtełka, giftącfe W dali, 1 łunę ol* 
brzymią, w której blednie księżyfi:

Brzegi rozsuwają się toraz bardziej na* 
kształt kulis teatralnych, To kuma się Z nią 
para Bugu i Nafwi do Wspólnego pochodu ku 
morzu: Czujne oko reflektora wodzi podej* 
rzliwie pó sżerOkO rozlanych Wodach, wielkie 
jezioro udających, i wyławia z ciemności kon 
tury ciężkiego a ponurego kompleksu twief* 
dzy modlińskiej, zbudowanej w r. 1807 na roz 
kaz Napoleona. Ponury kompleks ciężkich 
budowli, zbudzony flagłym natryskiem fali 
świetlnej, zapada znów ped mroczne skrzy* 
dła noey ł ustępuje po chwili sylwetce ¡Za* 
kroczymia, rysującej się na wyniosłym, jarami 
peprżeeinanym prawym brzegu.

Jestto jeden z najstarszych grodów Ma* 
zowsza, o którym wspominają już zapiski z 
Kri w. Niemniej sędziwą tradycją owiane są 
miasteczka, które następnie mijamy — więc 
Czerwińsk z klasztorem i kościołem w tak 
rzadkim tu stylu romańskim, ufundowanym 
w Kil w. przez słynnego Piotra Dunina Ze 
Śkrzynna, W którym modlił się Władysław Ja* 
giełło, wracając z pola grunwaldzkiego i zo* 
stawiając tu swój hełm i srebrne wotum, i dru

gi król polski, Jań Kazimierz, który zawiesił 
tu sztandary ńa Szwedach zdobyte, — dalej 
słynny ze swych wyrobów sukienniczych i 
winnic starodawny Wyszogród:

Ani się nie spodziałem, jak nastał dzień. 
Królowa rzek polskich, przyjąwszy jeszcze 
pod Wyszogrodem Rżurę do sWego orszaku, 
przywdziała seledynowy płaszcz godowy, sre* 
bmemi łUśkatfti Iśiliący a gronostajem puszy* 
stej piany zdobiofty, i tak wita Heliosa ogni* 
ste rumaki, Wspinające się po różowych o* 
bloczkach na przeczysty błękit nieba..:

Na szczycie wysokiej góry zapalają się, 
niby pochodnie, złocenia kopuł i wież kate* 
dry płockiej.

Mamy tu krótki postój, który wykorzystu* 
ję, przechadzając się po cichych uliczkach 
miasteozka i odwiedzając w katedrze groby 
Władysława Hermana i jego syna Bolesława 
Krzywoustego,

Po Płocku ląduje dopiero w dawnej stoli* 
cy biskupów kujawskich Włocławku, gdzie Wy 
chodzę znowu na ląd, aby zwiedzić katedrę 
ż wspaniałym, z czerwonego marmuru wyku* 
tym grobowcem Kalimacha, dziełem zapewne 
Wita Stwosza.

Podróż ma się niestety ku końcowi. Po 
spakowaniu manatków zasiadam przy oknie w 
saleńie restauracyjym, zachęoony taniością 
karty obiadowej. Mijamy Nieszawę, przystań

oddalonego nieco od brzegu Ciechocinka i rui» 
hy zamczyska, pódóbfte do groźnych niegdyś, 
dziś już żmWsżałyeh kłów, i defilując przed 
piękną sylwetką tentów, baszt i Śpicbrżów 
ôbfôrtflych, okalających stary gród Kopernika 
i... pierników.

Żal mi opuszczać statćk. Wahatll Się chwi* 
lę i — koczowniczym Ulegając instynktom —■ 
decyduję się jechać dalej aż do.„ Gdańska, Po 
zostaje tai w Toruniu dość Czasu ńa uzupełnię: 
nié bielizny i co najważniejsze —- gotówki.

O siódmej rano płyniemy już srebrnym 
szlakiepi Wisły przeż kraj Świętopełka, usłany 
gęsto ruinami zamków i warowni krzyżac* 
kich — rtiemych świadków odwiecznej walki 
białego i czarnego orła, która jeszcze nie usta* 
ła. Przejeżdżamy pod najdłuższym w Polsce 
mdstem (1325 m.) W Fordonie, mijamy prze* 
pięknie położone Chełmfto, starą siedzibę bis* 
kupóW i od 1466 do 1772 t. stolicę wojewódz* 
ką, dalej Świecie, legendą owiane gniazdo ksią 
żąt pomorskich, wybitnie uprzemysłowiony 
Grudziądz, Nowe, źe Starym zamkiem, nie* 
mieeki Kwidzyń i — w miejscu gdzie Wisła 
rozdziela się na dwa ramiona, Leniwkę i No* 
gat — Gniew. Płyniemy dalej Leniwką, mija 
my Tczew*, gdzie odbywa się rewizja celna, i 
wjeżdżamy w śluzy, zwiastujące nam już bli* 
ski port gdański.

A. Scbedlin.-Czarlińskf.
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KRONIKA
TORUŃ

Kalandarayk rzym.«kat.
Środa Marty p.
Czwartek Abdona

( — Stan wody w Wiśle z dnia 28. 7.: Zawis
!chost +0.92, Warszawa +0.66, Toruń —0.13, 
Fordon +0.01, Chełmno —0.30, Grudzia.dz 
—0.13. Korzeniewo +0.16 Piekło —0.62, Tczew 
■—0.91, Einlage +2.24, Schiewenhorst +2,52.

— Nocny dyżur aptek. Do środy dnia 29 
b. m. -włącznie dyżuruje apteka „Pod Lwem“, 
Rynek Nowomiejski.

— Muzeum miejskie (w ratuszu, II piętro) 
otwarte codziennie od godz. 11—14*tej. Wstęp 
50 i 20 groszy.

— Książnica miejska im. Kopernika (ulica 
Wysoka) otwarta codziennie z wyjątkiem nieś 
dziel i świąt od 9,30—12 i od 16—19,30.

— Bibljoteka T. C. L. przy ul. Wysokiej 12 
otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 11—13,30 i od 16—19.

— Bibljoteka wojskowa D. O. K. VIII. (ul. 
Żeglarska nr. 7 (róg Rabiańskiej) otwarta co* 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt: wypożys 
ezalnia książek od 15—20 i czytelnia czaso* 
pism od godz. 15—21; w piątki od 13,30— 15.

— Bibljoteka Wiedzy Wojskowej (ul. Że* 
głarska 7, róg Rabiańskiej) otwarta codziennie 
* wyjątkiem niedziel i świąt: wypożyczalnia od 
godz. 15—20 i czytelnia od godz. 15—21.

Repertuar Teatru Miejskiego:
Środa, 29. b. m. o godz. 20 — „Złodziej“.
Czwartek, 30 b. m. o godz. 20 — „Czar 

Walca“.
Piątek, 31 b. m. o godz. 20 — „Krysia Leś* 

niczanka“.
Repertuar kin:

Palace, ul. Mickiewicza — „Porucznik Ars 
ffiand“. . . . .

Światowid, ul. Prosta — „Poganin".
Luz, ul. Strumykowa — „Na strunach mb 

łości“. ...........................
Corso — „W stepach Arizony" i „Córka 

Szeika".

Z m ia sta
— Burza. Jliiu wczorajszym w godzi* 

nach południowych przeszła nad miastem bu* 
rza, połączona z krótkotrwałą ulewą. W cią* 
gu całego popołudnia padał deszcz. Tempera* 
tura spadła o kilka stopni. — W dniu dzisiej* 
szym pochmurno, w ciągu dnia przejaśnienie. 
Miejscami drobne opady.

— Sprzedaż miesięcznych kart tramwajo* 
wych. Na skutek starań Tow. Kupców Chrze* 
ścijańskich dyrekcja tramwajów zaprowadziła 
sprzedaż miesięcznych kart tramwajowych 
w sklepie p. Lewandowskiego, u l Szeroka 46.

— Ze Stołbców do Bałtyku. Do przystani 
Klubu Wioślarskiego ,w Toruniu zawinęła 
onegdaj łódź żaglowa „Makia“, którą grupa 
dzielnych wioślarzy udaje się do Gdyni. Za* 
łogę „Malili“ stanowią p. nacz. Sądu Pow. w 
Stołbcach Stanisław Sudziłowski oraz studen* 
ci pp. Jerzy Stankiewicz i Michał Oleza. Dzieł* 
ni wioślarze, którzy są członkami Wojskowe* 
go klubu Wioślarskiego w Stołbcach, wyru* 
szyli w drogę 29 czerwca b. r. przez Niemen, 
kanał Augustowski, Bielczę, Narew do Wisły. 
Z Torunia wioślarze udali się w dalszą drogę 
do Gdyni.

— W. C. Z. S. „Gryf“ Sekcja piłki nożnej.
Trening sekcji odbędzie się w środę, dnia 29 
b. m. o godz. 18*tej na boisku miejskim. W 
piątek, dnia 31 b. m. odbędzie się trening o 
godz. 18*tcj na stadjonie wojskowym, Bydgo* 
skie Przedmieście. Ze względu na niedzielne 
zawody z „Wartą“ (Poznań), obecność wszyst* 
kich konieczna. Zarząd Sekcji.

— Wielka zabawa ludowa. Zarząd Związku 
Strzeleckiego m. Torunia zaprasza wszystkich 
członków oraz sympatyków Zw. Strzel, na 
wielką zabawę ludową, która odbędzie się 
dnia 2 sierpnia b. r. w parku „Wenecja“ (daw* 
niej „Wiktorja“). Zabawa urozmaicona bę* 
dzie tańcami, pocztą japońską i strzelaniem 
do tarczy o cenne nagrody. Do tańca przy* 
grywać będzie doborowa orkiestra. W czasie 
zabawy odbędzie się konkurs piękności dla 
pań. W razie niepogody zabawa odbędzie się 
nie w parku, lecz na salach. Początek o godz. 
15*tej.

— Zawarte śluby. W czasie od )9 do 26 
b. m. zawarli związki małżeńskie: nauczyciel 
Roman Odojewski — Mieczysława Cerkaska; 
stolarz Stanisław Obermiiller — Weronika Ko* 
nopacka; kupiec Jan Kowalski — Leokadja 
Oczkówna; majster wojsk. Józef Chabrowski 
— Waler ja Ziółkowska; malarz Bronisław 
Domse — Gertruda Arndt; technik Tytus Du* 
mała — Ewa Rozenberc;- robotnik Jan Fal*

■ł
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Zuchwały napad rabunkowy 
na dworcu Toruh-Miaslo

Dworzec Toruń * Miasto był w doiu wczo 
rajszym w godzinach rannych widownią zu= 
chwałcgo napadu bandyckiego dokonanego na 
osobie p. Jana Tomczaka z Włocławka

W chwili gdy p. Tomczak udał się do m;e* 
szczącego się na dworcu ustępu, weszło za 
nim pięciu nieznanych mężczyzn. Jeden z nich 
rzuci] się na p. T. chwycił go za rękę.i My* 
skawioznym ruchem ściągnął mu marynarkę. 
Na skutek wszczętego przez napadniętego 
krzyku bandyci rzucili się do ucieczki. Opry* 
szek, który dokonał najpadu, rzuci! uciekają* 
cym marynarkę w której znajdował się portfel 
zawierający 25 zl„ oraz różne papiery i do­
wody osobiste, poczem sam począł uciekać 
w kierunku Kępy.

Napadnięty zaalarmował natychmiast po

sterunek policyjny. Dyiżurujący na dworcu po 
licjant puścił się w pogoń na motocyklu. Na* 
pastnicy zdołali zbiee i ukryć się w gęstych 
zaroślach na Kępie. Ostatniego, właściwego 
sprawcę napadu, udało się policjantowi ująć.

Opryszek w drodze do komisarjatu usiło* 
wał dwukrotnie zbiec, dzielny stróż bezpie* 
czeństwa ujął go jednak za każdym razem 
Na moście w pobliżu Kępy śmiały opryszek 
próbował ucieczki poraź trzeci. Posterunkowy 
oddał wówczas motocykl pod opiekę przecho* 
dzącego żołnierza i puścił się w pogoń za 
zbiegiem. I tym razem ujął opryszka, którego 
wreszcie doprowadził do Kjomisarjatu.

W czasie dochodzeń okazało się, że jest to 
notoryczny złodziej, znany policji opryszek 
nazwiskiem Dąbrowski.

Pried priufaidem dzieci
z W estfalii do  fo ru n ia

W poniedziałek, dnia 27 b. m. w godzinach 
popołudniowych odbyło się posiedzenie Po* 
wiatowego Komitetu Kolonijnego Związku 
Obrony Kresów Zachodnich, pod przewodni* 
ctwem p. wizytatora Kozaneckiego. Po wy* 
słuchaniu krótkiego sprawozdania o dotych* 
czasowych zabiegach koło urządzenia kolonji 
letniej dla przybywających w najbliższych 
dniach dzieci z Westfalji do Toruniu, przy* 
siąpiono do omawiania spraw materjalnych.

P. starosta Staniszewski przyrzekł ze swej 
strony zaopiekować się w miarę możności

dziećmi westfalskiemi i dostarczyć im godzi* 
wej rozrywki. Przewodnicząca Powiatowego 
Koła Związku Ziemianek dopomoże w dzie* 
dżinie gospodarczej.

Zebrano w poszczególnych pułkach ofiary 
w naturze, również ziemiaństwo zadeklaro* 
wato dostarczenie pewnej ilości produktów. 
Oczywiście ofiary te nie wystarczą. Spodzie* 
wamy się, że społeczeństwo nasze, doceniając 
znaczenie kolonji, nie odmówi dalszej po* 
mocy.

Z zebrania Związku Zrzeszeń 
Gospodarczych

Wybory zarządu — O obniżenie dopłat Komunalnych 
do patentów akcyzowych

Pierwsze, zwołane od czasu walnego zgro­
madzenia, zebranie Zarządu Związku Zrzeszeń 
Gospodarczych, odbyło się w ub. czwartek 
przy bardzo licznym udziale członków, w sali 
związku przy ul. Żeglarskiej 1. Obradom 
przewodniczył prezes p. Stefanowicz.

Na wstępie przystąpiono do ukon­
stytuowania Zarządu, wiceprezesami wy­
brano p. Penkallę (grupa handlowa), p. inż. 
Chrzanowskiego (grupa przemysłowa, p. Woj­
towicza (rzemiosło), sekretarzem wybrano p. 
Brzeskiego, skarbnikiem p. dyr. Zdanowicza.

Po wyborach zarząd przedstawił sprawozda­
nie z zebrania delegatów Zw. Zrzeszeń, na któ 
rem powołano do życia Sąd Polubowny dla 
spraw cywilnych. Sprawę utworzenia Sądu 
przyjęto do wiadomości.

Zarząd Związku Zrzeszeń zwrócił się do 
Rady Miejskiej z protestem przeciw projek­
towi regulaminu targów małych i wielkich. 
Związek Zrzeszeń Gospodarczych widzi w do­
puszczeniu wszystkich artykułów na targi źró­
dło dzikiej konkurencji, w wysokim stopniu 
szkodliwej dla przedsiębiorstw miejscowych, 
oraz dla miasta.

W sprawie nieporządków w rzeźni miej 
skiej Zarząd Zw. Zrzeszeń zwrócił się z me-

morjałem do Magistratu, domagając się usu­
nięcia niedomagań w rzeźni w najkrótszym 
czasie.

W dalszym ciągu zebrania omawiano spra­
wę podatku obrotowego dla piekarzy za rok 
1929, i sprawę obniżenia stawek procento­
wych.

Z uwagi na obecne trudne położenie gos­
podarcze uchwalono wystąpić do Rady Miej­
skiej z wnioskiem o obniżenie dopłat komu­
nalnych do świadectw przemysłowych i akcy­
zowych. Również Związek wystąpił do Ma­
gistratu z wnioskiem o obniżenie opłat za 
światło w witrynach sklepowych. W razie nie 
przychylenia się do prośby Związku przez 
Magistrat kupiectwo miejscowe zmuszone bo­
dzie zaprzestać oświetlenia witryn i wystaw 
sklepowych.

Ponadto Związek zwróci się z prośbą do 
Starostwa Grodzkiego o urządzenie postoju 
dla autobusów; odchodzących i przychodzą­
cych z kierunku Kowalewa, Lubicza, Podgó­
rza i t. d. na Rynku Nowomiejskim.

Zebrani postanowili poprzeć akcję LOPP 
przez rozesłanie listy składkowej wśród człon 
ków Związku. Po omówieniu spraw drobniej­
szych przewodniczący zebranie solwował.

kowski — Helena Łowicka; sternik Czesław 
Graszek — Helena Grelewicz; sekretarz adw. 
Jan Polaszek — Władysława Kuś.

— Ceny targowe. Na wczorajszym targu 
zanotowano następujące ceny: masło 1,80 do 
2 zł: jajka 1,40—1,60 mendel; śmietana litr 
1,60—2; kury 2,50—3; gęsi 4; kaczki 3; golę* 
bie para 1,60; kurczęta para 2—3; fasola 0,15; 
kalafiory 0,10—0,15; kapusta biała 0,15; wio* 
ska 0,20; kalafiory 0,10—0,15; kalarepa 0,15 
pęczek; szpinak 0,30; pomidory 0,70; ziem* 
niaki 0,05; agrest 0,50; jabłka 0,20—0,40; grusz* 
ki 0,30—0,50; wiśnie 0,40; jagody czarne 0,40; 
borówki litr 0,70. Na targu mięsnym płacono: 
wołowina 0,80; cielęcina 0,70; wieprzowina 1,10 
słonina 1,30, wędzona 1,80; smalec 1,50; sadło 
1,20. Na targu rybnym płacono za: sandacze 
2—2,50; szczupaki 1.20; karpie 1.70: liny 1,30; 
ryby białe 0,50; raki mendel 0,70 zł.

— Zgony. Dnia 28 lipca 193! r. zmarli 
w Toruniu: Jakób Rotkiewicz, ur. 25 7. 1931; 
Janusz Echaust, ur. 17. 6. 1931 r.
I  Kairu

— „Czar Walca“. W czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 20*tej śliczna operetka Straussa „Czar 
Walca“. Artyści z pp. Leonowicz, Borowską, 
Zaremb ną, Małkowską, reż. Zdzitowieckim, 
Lenczewskim, Józefowiczem, Olędzkim, Ta* | 
tarkiewic/em i nar« baletową Grossówna— !

Gliński na czele są przyjmowani gorąco. 
Wspaniała wystawa spotyka się z ogólną po* 
chwałą. Dyryguje prof. Wiliński. Wobec ur* 
lopów wypoczynkowych „Czar Walca“ i „Kry 
sia Leśniczanka“ z dniem 1 sierpnia nieodwo* 
łalnie schodzą z afisza.

— „Gentleman“. W sobotę, dnia 1 sierpnia 
r. b. o godz. 20 premjera niegranej dotąd w 
Polsce, pięknej sztuki Pertwee‘a „Gentleman“ 
(Indyjska noc) z dyr. Bendą w tyt. roli.

— O—
Z am ach sam obó iczy
W godzinach wieczornych dnia wczoraj* 

szego usiłowała popełnić samobójstwo przez 
wypicie jodyny w mieszkaniu przy ul. Żeglar 
skiej 13 Zofja T., zamieszkała przy ul. Mała* 
chowsfoiego 12.

Deąperatkę odwiozła karetka pogotowia do 
lecznicy miejskiej, gdzie jej wypompowano 
żołądek. Stan chorej nie jest groźny.

Powodem tego tragicznego kroku były nie 
porozumienia na tle rodzinnem.

„©MA“ Byd śo sK a 12 I
C odziennie D ancing

od godz. 2o*tej. Orkiestra 63 p. p.
Kuchnia i napoje po cenach niskich.

Wstęp wolny. 0865 Wstęp wolny,

* «Złudne nadzieje..
Do dyrekcji składnicy MonOpśłu 

Tytoniowego w Toruniu napływają 
od dłuższego czasu dziwne i niezwy* 
kle listy oraz przesyłki pocztowe z te« 
renu całego Pomorza. Listy te, jak i 
przesyłki, z jednej strony dowodzą 
popularności wyrobów Monopolu Ty* 
toniowego, a zwłaszcza „Rarytasów“ 
na Pomorzu, z drugiej strony jednak* 
że świadczą one o tem, iż na Pomorzu 
wśród niektórych palaczy „Raryta* 
sów“ pomorskich utarło się pewne 
fałszywe mniemanie, które autorów 
listów naraża niepotrzebnie na wy* 
datki i... złudne nadzieje.

Otóż wśród pewnych palaczy „Ra* 
rytasów“ zrodziła się pogłoska, jako* 
by Monopol Tytoniowy wydawał na* 
grody wzamian za większą ilość na* 
desłanych wieczek od „Rarytasów“. 
Tak więc do Monopolu w Toruniu 
napływają całemi tysiącami wieczka 
od tych pudełek.

Zarząd składnicy Monopolu Tyto* 
niowego w Toruniu wyjaśnia więc, 
że Monopol Tytoniowy podobnego 
zwyczaju nie zna i nigdy nie prakty* 
kowal. Nadsyłanie więc wieczek od 
„Rarytasów“ jest bezcelowe i naraża 
nadsyłających tylko na zbyteczne 
wydatki na porto, zwłaszcza, że na* 
dawcy listów i przesyłek należą, jak 
można wnioskować z listów, do sfer 
biedniejszych.

Dirf trach  na forze 
sfad ionu  Imielskiego
Na forze żużlowym stadjonu miejskiego 

odbędą się w nadchodzącą niedzielę wielkie 
ogólno-polskie wyścigi motocyklowe. Wyścigi 
te, zakrojone na wielką skalę, wzbudziły 'wiel­
kie zainteresowanie.

W wyścigach udział wezmą najlepsi sławni 
jeźdźcy krajowi.

Bardzo ciekawy program przewiduje m. in. 
bieg maszyn wyścigowych. Finał odbędzie się
na przestrzeni 8000 m. Startują najlepsze ma* 
szyny, m. in. B1. M. W., New Hudson, Norton. 
Rudge, Triumph, Harley, Ariel, B. S. A. W 
czasie przerw przygrywać będzie orkiestra. 
Wstęp na trybunę 2 zł., miejsca stojące 1 zł.

Impreza ta, organizowana przez Klub Moto* 
cyklistów w Toruniu, zapowiada się bardzo 
ciekawie, to też publiczność niewątpliwie po* 
dąży tłumnie w niedzielę na stadjon miejski.

„Chcrchez la fem ine“
I znowu cherchez la femme na... targu.
Dzień targowy. Gwarno, rojno i tłoczno. 

Tu warzywo i owoce, tam ryby, dalej stragany 
z mięsem, dalej znowu nabiał.

— Świeże masełko, proszę paniusi, świeże 
jajka, jak złoto!“

— A po czemu też te jajka, kobietko? — 
zapytuje dystyngowana dainulka, jedna z gro* 
na pięciu pań, które czynią zakupy.

— Mendel 1,60 zł., ale jajka jak złoto!
Jedna z pań targuje się. Druga w tym cza*

sie dyskretnie przysuwa kosz z jajkami w bok 
bliżej trzeciej „koleżanki“. W chwili stosow­
nej“ dwie pary zgrabnych rącząt chwyciły 
kosz. Robi się ścisk. Panie ulatniają sic... 
z jajkami. Przekupka podnosi krzyk.

— Złodziejki! Trzymajcie!
— Gdzie, co, jak?
— Tam, o tam uciekają!
Panie z jajkami zbiegły — zniknęły gdzieś 

w którejś z uliczek.
— O tam — panie-posterunkowy — dwie

uciekają! - j
Pan posterunkowy w te pędy za niewfa* 

stami. Rozpoczął się bieg na przełaj, trasa: 
Rynek Nowomiejski, ul. Szeroka. Mężczyz* 
na — wiadomo — lepszym jest biegaczem.

Na komisarjacie poznano znane złodziejki: 
Rozalję Michalską i Marję Reptowską (Dębo* 
wa Góra). A

•0
Na bialum <?wua»i»oku,
Wielki film  fi Nowarrfc 
„P orucznik , Armand" Ą
Dziś w środę kino „Pałace po przeprowa­

dzonym remoncie zapowiada prcmjere wiei* 
kiego filmu śpiewino-diźwiękowego pt. „Po* 
rlicznik Armand“. W woli głównej zobaczymy 
wielkiego artystę, śpiewaka i ulubieńca Ramo* 
na Ncrvarro w otoczeniu innych znanych akto 
rek i aktorów.

Świetna gra wykonawców, doskonała reży* 
seria, piękne meliodje, śpiewy solowe i chó* 
ralne wszystko to składa się na imponującą 
całość tego filmu. Inauguracyjny ten program 
stanic się niewątpliwie wielką atrakcją film«* 
wą Torunia.



CWA-KTEK, DNIA 30 LIPCA 1931 ROKU.

Zaczęło się na nlcwlnnom spacerku
a shoAczgt musiała polkfa

Stolica kolejarzy Tczew nad Wisłą słynłe 
S krewkich młodzieńców, których przygody 
romantyczne nad brzegami Wisełki nadawać* 
by się mogły da ciekawego sccnarjusza filmo* 
■wego. Co dzień kroniki policyjne notują no* 
we zdarzenia, których szczegóły nie zawsze 
nadają się do drukowania w piśmie, mając 
zbyt wiele bezpośredniości z krzaczkami nad* 
W zeza.

— Panie Kaziu, zostaw pan — nie można.
( — Gq znaczy nie można?

Powietrze przerywa przeraźliwy kwik, ktoś 
komuś wymyśla, goni, a początek był taki...

W skwarne południe lipcowe pp. Jasio Zy* 
chnowski, Kazio Ostrowski, p. Aniela Zdep* 
ska i jaszcze jedna amatorka wesołego towa* 
rzystwa, wybrali się nad Wisłę. Przechodząc 
bratgiem już daleko od miasta, spotkali le* 
żącyeh na trawie pp. Franciszką Witkowskie* 
'go i Jana Ostrowskiego, popijających wó* 
deezkę.

— Prosimy do kompanji — zawołał p. Frań 
c»zek.

Parę buteleczek i smaczne zakąski skusi* 
ły i »a chwilę cale towarzystwo wiwatowało 
na cześć humoru, kobiet i miłości,

Jeden tylko p. Jasio Zychnowski, jako za* 
palony miłośnik sportu wędkarskiego, odmó* 
wił udziału w libacji i poszedł łowić ryby.

Towarzystwo tymczasem bawiło się weso* 
'o, upominając o Jasiu przy rybkach.

•w- Frąniuś, idź po niego — Tzekła p. Ąniel* 
cii- Niechaj i on z nami napije się jednego. 
— Zdrowie Jasia! Tylko sprowadź go!

Jaąiu Zychnowski nie miał jednak „ciągu“ 
i po wzniesieniu toastu „zdrowie dam“, po» 
szedł dalej łowić rybki.

Tak w miłym nastroju bawiono się do go« 
dżiny 21*szej, a ponieważ miejsce wypoczynku 
‘»yłe daleko od miasta, postanowiono wracać 
wzdłuż brzegów Wisły.

W pierwszej parze kroczył Jaś Zychnowski 
! Franusiem Witkowskim, za niemi panna A« 
niela z Kaziem Ostrowskim, a w końcu ostat« 
nia parka, która po pewnym czasie skręciła 
w krzaczki i ślad wszelki za nią zaginął.

Kazio Ostrowski, znany bywalec, zauwa* 
żył dyplomatyczne zniknięcie przyjaciela, a 
nie chcąc być gorszym, zaproponował:

— Panno Anielciu — proszę bardzo — po 
cóż czas tracimy.

I krzaczki powiększyły się o nową czułą 
parkę.

Cu robił pan Kazio, nie wiadomo, dość że 
po paru minutach wybiegła z zarośli panna 
Anlelcia z wielkim krzykiem, a za nią goni! 
pełep ferworu p. Kazimierz.

Tymczasem p. Zychnowski, pożegnawszy 
swego współtowarzysza, a nie widząc reszty 
towarzystwa, postanowił zawrócić.

W tym właśnie momencie nadbiegła panna 
Aniela.

— Panie Jasiu, broń mnie pan przed tym 
brutalem!

— Służę ramieniem — wracajmy do Tcze, 
wa — odrzekł poważnie p. Jan.

Kazimierz Ostrowski postanowił jednak 
nie darować. Na odwadze nie zbywało, ja* 
ko, że litr wódeęzności zrobił swoje.

— Ja im dam! Płaciłem za wszystko, a te* 
raz nici... o nie, to wy mnie nie znacie! Dość 
mojej krzywdy! Kosztowało mnie 100 zl. — 
czy nie? Płaciłem, a teraz żąclam wymagam.., 
szacunku!

Z temi to słowy wpadł pan Kazio na pannę 
Ąnięlę i Jasia Zychnowskjego, któremu za 
swoją krzywdę dał z całej siły pięścią w twarz 
Na takie postawięnię sprąwv pan Jąn nie zo* 
stał dłużny.

Od główka do słówka i rozpoczęła sic bi>

jatyka na dobre, przy wtórze cichego szlochu 
panny Anielek

A teraz rezultat. Zychnowski postanowi! 
nie darować i po- przybyciu do Tczewa zglo* 
sił się na posterunku policji, oświadczając, że 
został napadnięty nad Wisłą przez nieznanego 
osobnika, który zadał mu trzy ciosy nożem 
w twarz, żądając wydania 100 zł.

Ruchliwa i dzielna policja tczewska wysła* 
la natychmiast z Zychnowskipi posterunkowc* 
go i w jednej z knajp Zychnowski rozpoznał 
Ostrowskiego jako sprawcę napadu. Zrobio* 
no dochodzenia i cała sielanka nad Wisłą wy* 
słą na jaw. Okazało się, że napadu nie było, 
a całe zajście spowodował spór o pannę 
Anicłcię.

Z Życia ZcAsklego harcerstwa 
pom orsk iego

Jęczmień o zimo wy nowy. 
Jęczmień przem. pastewny;
Owies marchijski „ » i ‘ ji»8* l 
Owies jednolity < « * i* J»#*? : 
Kukurydza looo Berlin * ® 
Mąka pszenna . . .
Męka żytnia 70% »4
Otręby pszenne .
Otręby żytnie • . * i » f * |* f »1» 
Rzepak . • i
Siemie lniane

Groch drobny jadalny;»•*»**** { 
Groch pastewny.
Paluszka 
Bób
Wyka • , . » - •
Łubin niebieski •' '
Łubin żółty .
Seradela stara 
Seradela nowa 
Kuchy rzepakowe 
Kuohy lniane . . . *1*5*1* 
Wytłoki suche krajowe 

„ Soja . .  •

Jednym z najgłówniejszych momentów ż,y* 
cia harcerskiego -jest obozowanie; umożliwia 
ono czynne, bezpośrednie współżycie z przy*, 
rodą i posiada znakomite walory dla fizye?* 
nego i psychicznego rozwoju młodzieży.

Nie sprzeniewierzyły się tennu założeniu 
i nąszc harcerki pomorskie: z Torunia, Gru* 
dziądza, Brodnicy, Wejherowa, Nowcgomia* 
sta, Lubawy i innych środowisk zjechały pod 
Lipusz nad jezioro Karpno by rozbić namio* 
ty. Przechodzą tutaj kur®, który jo ma przy­
gotować na drużynowe, tj- kierowniczki dru* 
Źyn harcerskich. Obok kursu znajduje się o* 
bóz hufca toruńskiego, Razem jest dziewcząt 
z górą 50 które tutaj, pod opieką t kierów* 
nictwcm starszych harcerek krzepią ciała i 
dusze.

Mimo, żc w piętiyszyph dniach obozowa* 
¡nia pogoda bardzo niedopisała, nie brakło w 
obozie gości, w pierwszym rzędzie wymienić 
tu należy p. gen. Pasławskiego, który przy* 
bywszy z  p. majorem Sulikiem — poddał 
obóz gruntownej, lecz 'niezmiernie życzliwej 
lustracji. Z ramienia kuratorjum wizytował 
obóz p. dr. Cioslowski.

Również z wielką życzliwością odnoszą się 
do obozujących harcerek władze miejsicowc 
ozy to w osobie p- nadleśniczego Donimir* 
»kiego, czy też p. Ręicha, wójta gminy Lipusz 
Dom p. Reicha stal się nieodzownym łączni­
kiem obozu ze światem i życzyć by należało 
wszystkim obozującym harcerkom, by zmą* 
lazły tak serdecznych i uczynnych opieko 
nów. M .  S .

OrtggimaEna Uflho ar imsænerow«n« 
z  icsarRta oeSaff»«???« „aŁWnl •

Programu radiowe
ŚRODA, il9. 7,
WARSZAWA.

11.40. Przegląd prasy kraj. PAT. 11.58. 8y- 
gaał cąasu z Warsz, Obs, Astr,, hejnał krak, 
12,05. Program na dz. bież. 12,10. Muzyka z płyt 
gramol 13,10.- Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 
14,50. Komunikat gospodarczy. 15.25. Odczyt 
z Wilna. 15.45. Komunikat harcerski. 16.00— 
16,30. Program dla dzieci młodszych: 1) „O 
wystawie kołonjałnej w Paryżu opowie mjr. A. 
Bogusławski, 2) Transm. z Wilna. 16.30. Mu­
zyka z płyt gramol'.. 16.45. Kom. Contr. Biura 
Hydrogr. dla żeglugi i rybaków, 16.50. „Radjo 
wśród inteligencji pracującej“ , wygł, rod. J, 
Piotrowski. 17.15. Muzyka z płyt gramof, 
17.35. Odczyt z Krakowa. 19.00. Rozmaitości,
19.20. Muzyka z płyt gramof. 19.0. Skrzynka 
pocztowa roli. Korespondencję łnoż. p. J. Płatek. 
Giełda roln, 19.55. Urzęd- kom. Państw. Inst, 
Met. 20.00. Prasowy dziennik Radjowy. 20.10., 
Komunikat sportowy I. 20.15. Odczyt p. t, 
,'Muzycy pojsey w Stanach Zjednoczonych Ame, 
ryki“ , wygł. dr. Alicja Simonówna. 21.30— 
22.00. Słuchowisko zo Lwowa. 22.00. Prof. T. 
Zieliński wygł. feijeton p. t. „Manja twórcza 
Lukrcccgo“ . 22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj.
22.20. Koni.: meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, 
dla komun, lotną sportowy II  i policyjny. 22.25, 
Program na dzień nast. 22.30—2.00. Muzyką 
lekka i tan. z restaur. „Polonia Pałace Hotel“ , 
Orkiestra pod kier. Pr. Związka.

15.25. Wilno. „Nasi bałtyccy sąsiedzi — E- 
stonja“ , wygł. prof. Bron. Rydzewski.

19.15. Wilno. „Sytuacja ekonomiczna na Li 
twio“ , wygł. p. M. Bouermann.

10.30. Katowice. „Kulturą mąterjalna i du­
chowa w czasach piastowskich. Na rozstajnych 
drogach... Prawem i lewem ną ziemi śląskiej“  
wygł. prof. dr. K. Hartleb.

21.30. Lwów. Słuchowisko „Ostatni lot kapi 
tana Barka“  w opr. Romana Nicwiąrowicza,

G ie łd y
Warszawskie notowania 

walutowe.
z dnia 28. VII. 1931 r.

Tranza keje

Dolary St. Zjedn.

Sprzedaż
WALUTY.

DEWIZY.

137—149

146—152

29.00- 36,50
26.00— 28,00 
12,25-12,50 
11,50-11,75

26.00— 31,00

19.00- 21,00
t • » . • ,* 2 * S*1*1»W* w

: : 3Ü;S8-S.»

a • ••■■»T» I »?•A1SÛ .L V A A . '»7*I*Ï*I 9,30— 9.80 
15.50-13.80 
7,60— 7,80 

12,40-lsjOO

Notowanie ilem lo p ło cN w  i 
w Poznaniu

Dostawa bieżąca, parytet Poznań, handel
hurtowy

za 100 k*. z dn. 28 VII. 1931 r.
żyto nowo suche 
Pszemoa . , . * t f t ą ł

18.00—18.50

WWBJęczmień browarniany 17,50-
„ zwycz. przemiał *'?»?« I , —

Owies pastewny i 
Mąka żytni» . , 

65%
pszenna 65%' *. £ « f  » |  « |  » 
żytnie . .bMOtręby żytnie 
pszenne 

Rzepak .

27.50— 28,50

34.50- 35.50 
3500-37,00
14.00— 15,00
13.00— 14.00
26.00— 27.00

S p ra w o z d a n ie  s  haaellu  » bo*»  I » • • • • "
B. HOZAKOWSKI. TORUŃ- 

Toruń, dnia »7. 7- W3I i.
Płacono: w dniach ostatnich zł za ioo kg. frenk* 

stącją załadowani«.
NASIONA. J.

Holandja . , k > .
Kopenhaga . . . . >
Londyn . . . . . .
Nowy York tęlegr. . . 
Paryż . . . . . . .
Praga . . . . . . .
Szwajearja . ,  . . .
Wiedeń .
Włochy . . . . . .
Berlin (w obrotach njeofk j-)

Kupno

9,04-9,02

310.00—359 10 
233.70-238.10 

43 36-43,25 
8,927—8,907 
34,99—34 90 
26.44—26,38 

174.07—173,64 
125,50—125.19 

46,75—46,63

Za koniczynę czerwoną . , 4 • • b 300—35®
11 koniczynę białą < * » « ’I*!’ b aoo— 250

11 koniczynę szwedzką . . • » ; * b 200— 350

11 koniczynę żółtą , • • 4 i • • t * roo— 125

11 koniczynę żółtą w łuskach • * ■ b 5°— 60

11 inkarnatkę . . » • • » » b b 60— 80

11 przelot . . . . fe * • * ' b ■ b IOO—120
11 rajgras krajowy . • » * » IOO—120
11 t i- 40— 50

11 seradelę . . . « 4  • b ». S b —
11 wykę latową . . » r « 1 ‘ > 8 32— 36

11 wiczkę zimową . b »/ » b' * ą » 70— 80

11 peluszkę . . > • h U U b • 8 40— 45

11 groch Wiktorja . ♦ • b » b b b 30— 32

11 groch poląy . * • » » 4 » • 1 28— 30

11
—

11 35— 40

n gorczycę , . . • h 8 b 4  ■ 8 60— 70

11 26— 27

11 35— 40

11 łubin niebieski . • • h b d » 8 22— 35

11 łubin żółty . . • 6 • 1 b » \  • » 30— 35
11 siemie lniane . . • • •. b b 8 » 40— 50

11 konopie . . . . • • b • « 1 ą t 50— 60

11 mak niebieski . • b « b b b » 80—  90

11 mak biały .  . ■ • • 4 b b, 8 8 801,1 QO

11 tatarkę . . . » • * • * b • • • 50—  60

11 proso . • . .  » f  • ę I b » | 40—  45

N o t o w a n i a  z i e m i o p ł o d ó w  
w  B is rS in ie

I (Jeny w R.M- Zboże i nasiona oleiste za 1000 kg. 
inne za ICO kg. z dnia 28. VII 1931.

„ , , » , , , * Pszenica marchijską « . » . » *  202—20517.35. Kraków. „Spadochrony wsrod Świętą 2yt0 m arch i;jsk ie .........................  152-154
zwierząt“ , wygł. prof. dr. M. Siedlecki. I jęczmień jaty bro'w. . . . .  —

P o d ^ r z
— Z ę b r a n i e  B B W R .  odbyło się dnia 27 bm 

o giodz. 20 w lokalu hotęlu Centralnego. — 
Obradom przewodniczył prezes p. Szpic«, — 
który zdał sprawozdanie z dotychozasowej 
działalności źóąraądu. W dyskusji nad spra» 
wozdaniem zabierali głos pp. Piątek, Szocz* 
mański. Dąbrowski, Graczyk i Kobędza. — 
Uchwale no brać gręmjalny udz.ał w święcie 
sportowym miejscowego oddziału Zw. Strze­
leckiego, które odbędzie się dnia 2 8. br, 

Ponowne Walne Zebranie w sprawie wy« 
boru nowego Zarządu Bloku odbędzie się dn. j 
4 sierpnia o godz. 20 w tym samym lokalu. {

„MAR M UR-GR A N IT " a-i G D YN IA
Szosa Gdańska, vis a vis Szkoły Handlu Morskiego. — Telefon 1336.

poleca i dostarcza w każdej ilości:

G R A N IT Y  n a tu ra ln e  i sz tuczne 
M A R M U R Y  n a tu ra ln e  i sz tuczne 

T Y N K I sz lach e tn e

ŁA STR IK A  (terrazzo)
TŁU C ZN IE w szelkiego rodza ju  

G R Y SIK I w różnych  k o lo rach

Wykonuje również wszelki® roboty, wsfo©dzą«e w zakres lei dziedziny



-

C^WÄRTEKrDMÄ'SO LIPCA' 1931 KUKÜJ?

DŹWIĘKOWE KINO

iWIAÏOWID
Oxl* w  ir o d «

,  -na ogólne życzenie P. T. Publicz. nieodwołalnie
^  osta tn i ra z i

„POGANIN“
T O  P U K  DŹWIĘKOWE KINO

PALACE
Dziś w Środo

Inauguracyjna Premjera! Największy filmiśpiewno.dżwiękowy J

obecnej! „Porucznik Armand $$ bożyszcze tlu»
m ów i boski" Ramon K O V a r r o t  'i ;iPoiaadtoTnadprograni

W róciłem
Dr. med. K az, Kozłowski

-1

ch orob y  sk ó rn e  i w«
Moń, Mickiewicza 62.

iryczne. 9942 
Od godz. 17—*9

Ogłoszenie przetargu.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Gdań- 

:u ogłasza niniejszem przetarg publiczny na dzier- 
twę restauracji kolejowej a) w Tczewie, b) Kowalewie 
omorskiem i c) Solcu Kujawskim z terminem objęcia

dniu 1 października 1931 r.
1) Osoby ubiegające się o tę dzierżawę mają wnieść 

:erty. z dołączeniem życiorysu, poświadczenia obywa- 
ilstwa polskiego, odpisów świadectw oraz ewtl. świa- 
setwa o inwalidztwie wojennem najpóźniej do 9. 9. 
>31 r. godz. 12 w południe.

2) Oferty z oznaczeniem cyfrowem i słownem ofe- 
twanego rocznego czynszu dzierżawnego należy skła- 
łć w Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Gdań- 
m w kopercie zamkniętej z napisem „Oferta na dzier- 
iwę restauracji kolejowej a) w Tczewie, b) w Kowale- 
ie Pom, i c) Solcu Kujawskim.

3) Oferenci mają wyraźnie stwierdzić w ofertach, 
s warunki dzierżawy znane są im dokładnie.

4) Równocześnie z wniesieniem oferty należy zło- 
rć ca pośrednictwem P. K. O. na konto N. 170010 
• kasie Dyrekcyjnej Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań- 
wowych w Gdańsku wadium w kwocie ad a) 3000,—,
I 500,—, c) 150,— zi, które w razie przyjęcia oferty 
ędzie zatrzymane na poczet kaucji, w razie zaś nie- 
rcyjęcia — będzie zwrócone. Kwit na wpłacone wa- 
jum winien być dołączony do oferty.

Jeżeli oferent, którego ofertę przyjęto, z jakiek­
olwiek powodów nie zawrze umowy lub też nie ob_ej- 
tia prowadzenia przedsiębiorstwa w terminie umówio- 
ym, to zatrzymane na poczet kaucji wadjum przepada 
a rzecz Skarbu Państwa.

9  Ważność i skuteczność prawna zawrzeć się ma' 
lesj umowy jest zawisła od uzyskania przez dzier- 
awcę właściwej koncesji (patentu) w myśl obowiąztr 
tcych ustaw.

6) Oferenci związani są swemi ofertami przez prze' 
iąg 8 (ośmiu) tygodni, licząc od dnia otwarcia ofert.

7) Dyrekcja Kolei Państwowych w Gdańsku za- 
trzega sobie prawo oddania wyż. wspomnianej dzier- 
awy według swego uznanią jednemu z pośród ofe- 
entów lub innej osobie z wolnej ręki, nie bacząc na 
fynik postępowania licytacyjnego.

U Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Gdań- 
ku ula bierze odpowiedzialności za niezawinione nie- 
lotrzymanie terminu oddania przedmiotu dzierżawy, 
'znaczonego w ogłoszeniu przetargu.

9) Oferent, którego ofertę przyjęto, ponosi koszta 
»głoszenia przetargu.

10) Informacyj bliższych udziela Wydział Osobowy 
pok. 234), codziennie, prócz dni świątecznych, w go- 
Lztnach od 11—13.

Otwarcie oferty nastąpi dnia 10 września 1931 r.
> godz. 13.

Gdańsk, w lipcu 1931 r.
3YREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
)980) W GDAŃSKU.

KONKURS
¡la stanowisko Kierownika Spółdzielni „Kredyt” 
w Gdyni.

W arunki: M ' „ „ :£
11) znajomość buchalterii nowoczesnej;
2) podanie, jaka ewenrtl. może być złożona

v gwarancja;
3) władanie językiem polskim i niemieckim;
4) termin objęcia posady od dnia l - sierpnia 

1931 roku.
Podania tylko piśmienne zalopatrzone w życio­

rys, odpisy świadectw, fotografię i podanie refe­
rencji kierować należy do Spółdzielni z ograniczo­
ną odpowiedzialnością „Kredyt“ na ręce Prezesa 
Rady Nadzorczej p. Dyr. Muchy, firma „Pantarei“.

MEBLE
Kompletne pokoje: sypialne, 
stołowe, męskie gabinety, 
urządzenie kuchenne, po 
cenach fabrycznych poleca

Wytwórnia 
\ Mielili

ul. Grudziądzka 9° 
w Toruniu.

Obejrzyj wszędzie później 
przyjdź do mnie. Przekonasz 
się o cenach fabrycznych.

PiofraSKa.rqi 3 (
iff  ! (iLV/otniicii^f*^

Przybory sporto­
we specjalnie te ­
nis. Obawie te n i­
sow e, sportow e i ludow e, korzystnie. Cenniki na 

żądanie. Rep. rakiet zamów, 
pocztą

(B y d g o s z c z )  9329

Zanim  co  
trapisz

obejrzyj używane meble, 
rowery, patefony. futra, 
ubrania, płaszcze i t. d. w 
„O K A ZJO PO LU “, Gru. 
dziądz, Plac 23 Stycznia 14, 

w podwórzu. 9907

Gospodyni
k u c h a r k a

z bardzo dobrem gotowa» 
niem, znającą dobrze swój 
zawód, oraz hodowlę dro« 
biu potrzebna zaraz. Po» 
trzebna również wykwalifi» 
kowana p O k O tO W a  

Dobre świadectwa wymaga» 
nę. Stamirowskie Lignowy 
p, Pelplin. 9934

Kucharz
siła samodzielna, dobry fa- 
chowiecposiada dobre świa­
dectwa, referencje, szuka 
posady od zaraz lub późnie) 
Oferty do „Dnia Bydgoskie­
go“ pod „Kucharz“ 9925

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
Celem pokyrcia zaległości podatkowych'sprzedawać 

się będzie: w Rządz dnia 31. 7. b. r. o godz. 9: likier, 
wino owocowe, 6ok, mydło i proszek do prania, kom 
pletne radjo, waga wskazówkowa. Zbiórka licytantów 
przed oberżą p. Skowrona. (9979

:i'\ » Urząd Skarbowy
Podatków i Opłat Skarbowych 

na powiat Grudziądz.

G R U D Z I Ą D Z
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W czwartek dnia 30 lipca 1931 r. sprzedawać będę 
W drodze przetargu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę: w Grudziądzu przy uL 3 Maja 32 o godz, 
9-tej: 1 stół dębowy składowy, 1 regal składowy, 1 stół 
składowy dębowy. W Grudziądzu przy ul. Koszarowe 
29, II. p. o godz. 10-tej: 630 sztuk par pończoch dam 
skich i i dziecięcych. W Michalu u p. Salczyńskiego 
godz. 11-lej: 1 bufet restauracyjny, 1 biurko dębowe, 
1 motor elektryczny kompletny. W Grudziądzu przy 
Placu 23 Stycznia o godz. 16-tej: 40 litrów atramentu 
w różnych butelkach.

Zielniewicz, komornik sądowy w Grudziądzu.

P. P. „ŻEGLUGA POLSKA“
ROZKŁAD JAZDY

NA ROK 1931
J
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Ulicry play yvu£Uia\.ii w a iiau o ją , w — »»..w.» w, — — r  ~ —— --------_ »■
G =  prze* Gdynią. Gx =  przesiadanie w Gdyni. Jx =  przesiadanie w Jastarn i
W Gdyni sta tek  przybija do przystani P. P. „Żegluga Polska". Przy silnych wiatrach wschodnich flaga, będzie 
spuszczona do połowy i sta tek będzie przybijał przy molo W ilsonowskiem. W wypadkach przerw ania-kom uni-a
kaejl flaga przedsiębiorstwa na przystani będzie zupełnie spuszczona. •
Dyrekcja „Żegluga Polska” zastrzega sobie prawo skierow ania statków  odchodzących: . t . . . .  . .
o godz. 18.40 z Helu przez Sopoty do Gdyni — z Helu przez Gdynię do Sopot (w tym wypadku statek^dobljec f 
będzie do Gdyni o godz. 19.50, do Sopot o godz. 20.45), f
o godz. 19.00 z Helu do Gdańska — z Helu przez Sopoty do Gdańska (w tym wypadku statek d o b ija jb ęd z ie^ , 
do Sopot •  godz. 20.10, do Gdańska o godz. 21.30).  ̂ ‘
O każdorazowej zm ianie rejsów statków  będą wywieszone ogłoszenie na przystani w Helu. '

C •  n a b i l e t ó w :
Hel—Jastarn ia  pojedyńciy zl. 2.— powrotny zł. 3. ;
Gdańsk—Hel «? ., .V „  •• "W •• ,
Sopoty—Hel ^  ”  o m  *

Gdynia—Hel pejedyńezy zl. 3,— powrotny zl. 5.—
Gdynia—Sopoty .. „ 1.50 ,. ., 2.50
Gdynia— lastarnia ,. „  3.00 ,. '•?  „  5.00
Gdańsk—Gdynia .. „ 3.00 3 .
Gdynia—Orłowo ,. .. 1.00 „ & „ 1.50

Sopoty—nei 
Oriowo—Sopoty

P.P .
9572

Bilety zniżkowe dla zbiorowych wycieczek składających sią z ponad 30 osób, można nabywać - u kapitan 
sta tk u  lub w kasach przystaniowych. _ '•*' * ‘"'f ‘
S t a t e k  p r e w o  zi  w s z e l k i e  t o w a r y  w e d ł u g  u s t a l o n e j  t a r y f y .

, Szczegółowych informacji udziela się w biurze _ f
/ Ż e g l u g a  P o l s k a “  Gdynia, W ydział P asażersk i, le i. 1033

Rozkład jazdy może u legai zmianom na skutek burzliwego stanu morza i innych H^shia^orsu
Agentury P. B. P. „O rb is” , P. L. L. „Lot“ , regularna kom unikac ja  pasażerska do Londynu. Hull, Helsingtorsu 
i Tallina, sprzedaż biletów 10 przejazdów na linje żeglugi przybrzeżnej. *

Klisze
f t r e s K o n ie .  i  s i a l f t o w e  d o  g a * e f .  f ź a f a l o g ó r o  [a 
i  *. p .  m p f t o n n j e  *  r i i s i m f i ó r o  i  fotografii - - -

€ fie w n i£ r a fia  „ D n i a  i F o v n o r s f H e g o “ ja
Z ßl os renia w  administracji f i o r n ó .  J x e r o ß o  11 ^

■ ]® ® B ® ® B ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®
®

OiPPP
®

Architekci, l i i ł /n le r o w l« , B udow nlczow l*

UWAGA.
Wszelkie roboty sztukatorsko-rzeźbiarskie
oraz szlachetne wyprawy fasadowe i roboty mozajkowe 

wykonyw a
Z a k ł a d  s z J u k a 5 o r s k o - r z c Z b l a r » k i  

Mlchól I Minkiewicz, Odynla
Świętojańska, dom Jakobiniego.

OGŁOSZENIE.
W rejestrze handlowym B Sądu Grodzkiego w Gdy­

ni wpisano dnia 15 lipca 1931 r. pod nr. 118 przy fir­
mie Eksport—Import Kasprzycki & Tworkowski i Ska 
Spółka z ograniczoną poręką w Gdyni, że prokurę han­
dlową Borysa Jagłoma odwołano. Kupcowi Emilowi 
Mieszkowskiemu udzielono prokury.

Sąd Grodzki.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
/  W czwartek dnia 30 lipca b. r. o godzinie 10-tej 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowego za 
gotówkę najwięcej dającemu w Niem. Węgrowie u p. 
Dejewskich: maszynę do koszenia trawy. Następnie o 
godzinie 12-tej w Pokrzywnie: 15 mórg żyta na pniu, 
6 świń i 4 cielaki. Zbiórka reilektantów przed gorzel­
nią.

Maćkowiak, komornik sadowy w Grudziądzu.

Kuchmistrz
Samodzielna siła lat 30 wdo­
wiec, przyjmie posadę w ka­
synach, szpitalach i t. p. od 
15. sierpnia lub później. 0- 
ferty pod „Kuchmistrz“ do 

' Dnia Bydgoskiego. 9926

Skład
do wynajęcia duży u  m. 
rogowy z piwnicę punkt 
pierwszorzędny. Gdynia, 
Portowa róg Wojciecha. Su» 
dziłowski.

Unieważnia
się kartę rowerową nr. 37 
(Nr. roweru 24187) skradzio» 
na wraz z rowerem Wł. 
Kozyrowskiemu w Orłowie.

Unieważniani
zagubioną książeczkę woj» 
skową, wystawioną przez 
P. K. U. Grudziądz — Bo» 
lesław Hanasz. 9985

2 umeblowane

pokofe
od 1 sierpnia na stałe do 
wynajęcia, Wejherowo, ul. 
Sobieskiego 67, 9982

Zioła
lecznicze

Magistra Wolskiego zatwier» 
dzone przez Departament 
Służby Zdrowia; leczą nie« 
zawodnie: cierpienia wątro« 
by, woreczka żółciowego, 
płuc, nerek, pęcherza; usu» 
wają: bóle artretyczne, re» 
umatyczne, isjaschu, gąrdta, 
bezsenność nerwową, oty. 
lość nadmierną, obstrukcję 
chroniczną, regulują trawie, 
nie, układ nerwowy, funkcję 
serca; powodują prawidłową

Największy wybór 
NajnswszB fasany 

f  Najniższe cen)
£  Kaptloszy damskich 

>■ Parasalik
Pończoch

Leokadja Mrozik
T o ru ń

24 Ż eglarska 24

Occl winny!!!
i wszelkie korzenie do za« 

praw poleca

ORACZEWSKI
Chełmińska przy Rynku. 

0981 *

Pielęgniarka
z dłuższą praktyką, włada» 
jąca językiem polsk. i niem. 
przyjmie opiekę nad oho» 
rymi, zarządzi domem, zna 
szycie zajmie się całkowi» 
tem gospodarstwem od 1 . 
września. Adres wskaże 
„Dzień Pom. ‘. ’S "• 9961

B. Wilamowski
T oruń  / !

28 ul. Żeglarska 28

W szelka
BIELIZNA

dam ska, m aska,
dziecięca i dla' niemo. 

svląt w wielkim wyborze.

Objaśniające broszury 
wysyła bezpłatnie: Magister 
Wolski, Warszawa Złota 14. 

9644

. / <4

t t E p c r i u a r

TeatruToruńskiegoWykwintu w smaku
landrynki, karmelki owo» 

cowe i czekoladki.
S p ec ja ln o ść :

ł o m  m l e c z n y

nachlejda
poleca

E. S Z Y P I A I N S b l
Szeroka, 8733

W środę, dnia, 39 bmv. 
0 godz. 2o»ej 

ostatni raz j  ,

„ X ł o ń z i e l ‘‘ j
Sztuka w 3 aktach ; 

Bernsteina.

W czwartek, dnia 3° bm. 
0 godz- 20,tej 

„ C z a r  W a l c a “ y
Operetka w 3 aktach/ 

0 . Straussa.

Trumny
metalowe, dębowe, sosnow e, 
eleganckie i skromne w wiel» 
kim wyborze polecam po
ce n a c h ’ konkurencyjnych
S ł o w i ń s k i  T o r u ń
* - S w  » i n k a
wa (>■ lestrona niżej Wisły. 

9640

W piątek, dnia 31. bm.
0 godz. 20»ej' V.

na liczne żądania raz^ 
jeszcze »

„H rM *tą4K  „» l e ś n i c z a n k a  .A
Operetka w 3 *kt. p  

J. Jamo

W sobotę, dnia 1 sierpnia 
rb. 0 god2Ł 20«tej 

PREMJERA 
„ O e n i l « n t a n “ ó;

(Indyjska noc). ^  
Sztuka w 3 aktach 3

RO,’‘d-1 P̂ WeCa|»

Okazfa!
Sprzedam tanio: pokój sto» 
Iowy i gościnny, dywan 
220 x 250, > 2 palta, 3 ubra* 
nia, figara średnia.
•wskaże „Dzień Pomorską 
*9 »

i
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Z ostatniej €Śktrl,i
W  M  nad prczQdcntcm o n e

P o przewrocie zM oin pm  ob ją ł prezydentury Pedr© lip azo
Wypadki w Glńle, które' Umawialiśmy już 

•eezegołowo w ostatnim numerze, rozegrały się 
seybciej niż pVżypuskeż!fńó.

Prezydent Ibzfńez* ulląpłł,. jak donosiliśmy 
ti rrędy prowizoryczne objął na czele junty 
dotychcźasowy prezydent Senatu Pedro Opa- 
żo. Nafażic' nie’ Wisfdomo jeszcze, z jakich 
Czynników skłdda> się owa junta. — Nie windo- 
nio także nic o' Składzie nowego gabinetu, któ­
ry już utworzył się i rZątdtei? Wrńz z óWą jftnfą, 
Zresztą trudno się rozeznać w chaosie, jaki 

ostatnim czasie pańoWał w Chile, gdzie 
rawdy zihiCTtiaJy się prawie co dnia.

Na rfiadombść o ustąpieniu Ibaneza Wyle- 
gty ńtf uTTife’ stolicy Santiago niezlrczone fYu- 
ń»y, które wśtód entuzjastycznych okrzyków 
lut cäfesc żwycTęsfwi rewolucji przeciągały 
ulicami miasta, śpiewając hymn narodowy. 
Podczas posiedzenia fzby deputowanych, któ­
ra miałd zadeCydowaSć władnie o losie ekspre- 
zydenta Ibaneza, podniecony tłirm wtargnął 
do sali obrad, przycZem poturbowano zwolen­
ników Ibaneza. Tłumy opuściły salę dopiero, 
gdy się dowiedziały, że Izba odmówiła Ä ano­
dowi zezwolenia na wyjazd z kraju.

Według jednych doniesień,, lban-cz znaj­
duje się- silnie strzeżony w pałacu rządowym, 
według, innych opuścił podobno stolicę samo- 
cłw»d«!«. Gdyby Ib*»«» pozostał w ręku rewo­
lucjonistów, byłby postawiony przed trybu­

li tfrtffgffiat Ottsfiitif m a  
po$rcmt>czg€

młędziB Walnkfiotin ar

' C itta ckl Vsrficano, 29. 7. (PAT). Oj­
ciec św. przyjął na dłuższej audjencjl pry- 
wiOMJ bftego Sekretarza stan kardynała 
Piotra Gaspariego. Rozmowa trwała prze­
szło godzinę. Według kursujących pogłosek 
kardyńił Caspar''' isa zająć Się pośredniczę 
n ie *  pomiędzy W atykanem * Kwirynałem 
celem żfikwidowania istniejącego napręże­
nia.

H iszp an ia  f  w alce
f  llolfłdłtm Ratotłckim

CUta del VaticaiO, 29. 7. (PAT). Według 
Wi*donio'ic; ofizyilianych tu  z Madrytu, 
rząd republikański ma Zamiar znieść kwotę 
toczni lff Ifilłjonów pesetów. pfcfcoftą p t t t z  
państtro kośiiołowł katólickieńiu. Władżć 
rządowe noszą się 2 Zamiarem wyznacze­
nia pertsj' j.edyffie proboszczom z pominię­
ciem honerarjum dotychczas przyznawa­
nych biśktipoirf j prełatóm.

l«#pi;€l®wi€C ntenvieckl 
itfe ffB ! sie t 

pndtiiss m anei^ rkw
Berlin, 29. 7. (PÄT); Podczas nocnych 

ćwhijftń fłfćlłHgfcjtłej marynarki wojennej na 
stąpił© w zatoce SwinóajSćm żdćfżćfiie fflię 
6zy torpedowcem a pf/Watnym parowcem,
jadącym że  Szczecina do' Kołobrzegu. Tor­
pedowiec ze zgaszonerfii światłami odbywa! 
Wfiśflie ótrieieflła ataku, towarzysząc nie- 
m.eckieffiit <5kfę'tow; linjówemu „Schlesien'’ 
Parowiec prywatny doznał tak zriacinych 
uszkodzeń, źe musiał być natychmiast przy 
holowany do portu w SWIhotijśeia. Załtfgę 
jego złożoną z kapitaną i 6 marynarzy ura- 
'ow*ne.t

£ifoH ia
zn ió sł*  m m if f i ic iw o
Mogadisei©,- 39, 7, (PAT). Denosza tu z 

ie  cesarz wyda* edykf, mocą które­
go zostało żńłeśione riifeWojiiictWo, dotych­
czas praktyfeówane nń terenie Etjopji, Na 
mocy edyktu odzyskali wnlnońć Wszyscy 
dotychczasowi niewolnicy w ogólnej licżb:e 
2 »«jony osób obojga płci.

■ ■ ■ Ü ilM M I I  Bil III........ .... i 1— 1

nąłein stanu i wówczas dalsze losy jego wzię­
łyby dla- niego obrót bardzo poważny. W naj­
lepszym razie czeka go deportacja na wyspę 
Wielkanocną, położoną zdała od ludzi i świa­
ta W pustyni wodnej Oceanu Spokojnego. Ję- 
śli udało mu się uciec, należałoby się liczyć 
i  fem,- iż będzie usiłował odzyskać znowu da­
wną; władzę, eo jednakże na razie jest mało 
prawdopodobne, gdyż Wojsko go opuściło.

O zwycięstwie rewolucji zadecydowała i w 
tym wypadku, jak zwykle w republikach po­
łudniowo-amerykańskich, armja. Całe wojsko 
stoi obecnie wiernie piłzy juncie Opaza i no­
wym rządzie.

A żandai-merji, która była oddana Ibane- 
żowi, nic po z os tifnie nic innego jak przejść 
również do obozu rewolucjonistów.

3 © iśseara
raslap iS ił z  p z c z ^ ^ tc ra tfe sz lf f

Santiago de Chile, 29. 7. (PAT). Opaza, 
który wybrany był prezydentem junty w
miejsce upadłego dyktatora Ibaneza podał 
się do dymisji, ponieważ senat ludowy za­
jął względem niego wrogie stanowisko jako 
wobec krewnego żony dyktatora Ibaneza.

Kongres uchwalił powszechną amnestię 
polityczną. Nowy gabinet złożył przysięgę. 
W kraju panuje spokój.

R ozruchu  w Sewilli

i Jedno ż pietwstych oryginalnych zdjęć 2 krwa wych rozruchów w Sewilli. Wojsko poszukuje
broni u aresztowanych anarchistów.

IttM Johns©» w drodze d o  raoshwy
Londyn, 29. 7. (PAT). Lotniczka miss 

Amy Jtfhnson odleciała wczoraj o godz. 1,30 
z Łyftrpńe. Pierwszym etapem lotu jest Mo­
skw«/

Londyn, 29. 7. (PAT)/ Letniczka angiel­
ska miss Amy Johson, któfa wyśtaftowała 
z ae-ródromn W Łyfnpne odbywa swój łot 
do Tokio na samolocie, frOśzącyW nazwę 
„Jazon 11“. Lotniczce towarzyszy mecha- 
n'k. Trasa lotu prowadzi pfzez Berlin, Krd 
lewice, Moskwą, Sybwję i Koreję de Tokio, 
Lóhićzka zamierza drogę powrotną z To­

kio do Londynu odbyć również na swej a- 
wjonetce.

Wczoraj rano Amy Johson wylądowa­
ła na lotnisku w Berlinie i wkrótce potem 
odleciała do Królewca.

Berlin, 29. 7. (PAT). Znana ldtttłc2ka 
miss Amy Johnson przybyła do Królewca 
o godz. 11,20, skąd zamierza udać się w dal 
szą podróż do Moskwy. Przylot do Tokio 
wyznaczony Został ira niedzielę bieżące­
go tygodnia.

P  W d l e w o d f t  L d m w  
w W arszaw ie

W dniu wczorajszym przybył do War* 
szawy w sprawach służbowych p. Wojewo­
da pomorski Lam ot.

J a p o D s f e t  H C I O H 9
prrijfectial nczyś sic tacłtan* 

b«w «ścf w BoIm «
Warszawa, 29, 7. (PAT). Do Warszawy 

przybył z Nankhiu J. Tsien Chaftg, ekspert 
techn:ezny urzędu centralnego kontroli ra­
chunkowości narodowego rządu chińskiego, 
który wydelegowany został pracz swój rząd 
do Warszawy celem zaznajomienia się ź fa 
chunkowością w Polsce, uważaną za jedną 
z najbardziej nowoczesnych ł p r z e j r z y s t y c h

Pozatem Cheng ma pr2esfudjov/ać w Pol 
sce kwestję wykonania badżetu oraz cały 
szereg zagadnień z dziedziny PriansoWej i 
skarbowości. Po zakończeniu pow yższych 
studjów w Polsce Chang udaje się w ty» 
samym celu do Angl)i, Francji i Niemiec.

2s»a€zift0
s n a d d i  Isezrobocia

Warszawa, 29. 7. (PAT). Liczba bezl« 
botnych, zarejestrowanych w P. U. F. P, «« 
terenie państwa wynosiła w dn. 25 hm. 
263.406 osób, co stanowi spadek w stosun­
ku do tygodnia poprzedniego o 5,175 osób. 
Szczególnie zaznaczył się spadek bezrobo 
cia w Warszawie, gdzie wyn-ósł 621 osób, 
w Żyrardowie 799, Grudziądzu 291 itd.

Spis Indiioścl•
Główny Urząd Statystyczny zamierz* p o ­

prowadzić -wyznaczony na rok bieżący po­
wszechny spis ludności w Polsce w dmu 9-gc 
grudnia. Spisy ludności odbywają się bowiem 
zawsze w końcu foku, zgodnie z międzynaro­
dową, konwencją statystyczną. Przeprowadze­
nie spisu pociągnie za sobą koszt w wysoko­
ści 2 milionów zł.

P o w o d zen ia !
WioJlarkł polskie w Londonie

Londyn, 29. 7. (PAT)> Wczoraj ran» 
przybyła do Londynu obsada wioślarek pol­
skich, która w sobotę i poniedziałek rozc-

Sa na Tamizie wyścigi wioślarskie z  naj- 
przą drużyn© wioślarek angielskich.

P o  s k a rb y  n a  d n o  
m o rz a

Dajfen, 29. 7. (PAT). Japoński król nurkó* 
Katanka przystąp» do reałizacjł swego planu 
wydobycia skarbów, które mają się ukrywać w 
zatopionym W okresie W ufny rosyjsko-japoń­
skiej okręcie „Petropawłowsk". Po rozsadzeniu 
przy pomocy min żelaznego kadłuba okrętu, 
nurkowie z Kstaóka na czele przystąpił) do pf 
szukiwania skarbów.

4*Świeża Krew“ socjalizm! z Wiednia
D eklam acje  socia lisiyeznc o  p o m o cy  d la  mącicielft p o k o jn

We Wiedniu obraduje czwarty kongres j 
Międzynarodówki socjalistycznej. „Robotnik“' j 
poilając sprawozdanie ż obrad kongresu roz- | 
pisuje się szczególnie sżeioko o pfżemó\fie:uu i 
towarzysza Vandervelda, który przed nieda­
wnym czasem pod wpływem pólskieh socjali­
stów óctżnaczył się iłgreśjWnemi wystąpienia­
mi ytoBeć naszego państwa.

Wywody towrzysża Yandefveldego były mi­
mo Wszystko znamienne. Sprowadzały się ótic 
do tego, co dzieje się obecnie w Niemczech. 
Tow. WendciWCld stwierdził, że „sprawa so­
cjalistów niemieckich jest sprńwą międzyna­
rodówki. Niemcy — mówił — wobec swego 
nacjonalizmu przedstawiają dżiś największe 
niebezpieczeństwo gospodarcze i największe 
trudności polityczne.

„I jeżeli nadchodzącej zimy będzie w

Niemczech nie 4, lecz 6 — 1 miljonÓW 
bezrobo-tflych — mówił tow. VanderVelde —
jeżeli W Europie będzie 25 miljonów bez­
robotnych, tó oznaOza to katastrofę, która 
liicwątpliwic prżedewszystkiem udcfza mo­
cno w klasę' fObOthłczą, która jednak 
może obalić cały system kapitalistyczny, 
całe panowanie kapitalistyczne!“.
W rezultacie toW. Vandervełde doszedł do 

wiiiOskii, że „z nowej wojny musi powstać re­
wolucja“ i powitał w‘ zdkończeitiu przemówie­
nia w gorących słowach „świeżą krew" socja­
lizmu, olimpjadę robotniczą.

Charakterystycznie brzmiały słowa Yan- 
dervclda o konferencji londyńskiej. Przebijał 
w nich żal, że rtr.iady londyńskie nie przynio­
sły pomocy Skrachowafiyfti Niemcom. Siewom 
toW. YafidOrgółde dowiódł raz jcsżćżc', żc mię­

dzynarodówka socjalistyczna mimo wszystko, 
mimo rozprężenia wewnętrznego W Niemczech, 
mimo wyraźnego żerowania kapitalistów nie­
mieckich toa kryzysie gospodarczym w Niem­
czech, staje w obronie tychże Niemiec, które 
dziś zagrażają pokojowi całego świata.

I  fakt ten dowodzi najlepiej o bankructwie 
socjalizmu w Europie. Na nie nie zdadzą si? 
dekłumaeje, mówiąee o «owej wojnie i nowej 
rewolucji, o „świeżej krwi socjalizmu“, gdy z 
drugiej strony międzynarodówka soejałistycz- 
lia Avyraźiiie dąży (to tego, aby stan obecny 
w Niemczech- nictylko utrzymać, ale dodać mu 
nowyeh sił w formie wypowiadani* się za do­
pływem złota i pieniędzy do tego państwa, 
gdzie złoto tc przekuwa się na amunicję i 
pancerniki.

W <«<*« fł# Irterćrizei wiersz milim. na sfrońfefrterilrizcj t̂̂ onie ........................................
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rn/m na śtronló 7-1ffrfie##ej

0,-25 z I 2.50 zł 
0, 60 zT

robinr za słowo p  feny - 
ornych w lafilw e'

W

rly iąaefW&ńł Ściganiß n»leJi.ipści räfeaf upa tó .e są if> Yćfńftfit. Zi ögflöszenit ifdfrtłnistracja nie odpcnwiad-J.

15 f6rl. 
i „ i  . w 50 fen. 
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Za ogfoszeńirk odpowiada adm inistracja  
Wydawnictw ar ,, Dzień P om orsk i" , . Dztśri Bydgoski," "G aze ta  G dańska" , 

,.G azeta  Morska1', „Ózicń Gvud¿lądzkl,,, , .Dzień Kaśżiiłfski" , 
„D zień Kujawski'*

Gzćiofikatfti Pom. Druk- Bom, S. A. w Toruniu Bydgoska

A b o n a m e n t  m i c s a c c s i n y  w y k o s i
w ekspedycji miejscowych agencjach v "̂  ***** ¿^*¡1. * 
z odnoszerrieifi do ddttiu ToTuniii . . 
orzez poczty ż odnosżehiem , ^
pod opaską. . . * * . * *V '<4 (• 4 • * 3 # t • I* *iw Gdańsku przez pocztą . . 2.50 gd. przez chłopca, . .2<3v zł
z odbieraniem w administracji Wprost gcf 2, zagranicą 4 gd . . .  7.— zf 
W razie wypadków, spówodfiwartych sił^ w yis tĄ  (rtp. przeszkody w i» -  
kładzie strajki), Administracja nie Odpowiada za niedostarczenie pisma 
P k EH U M E l i n T f t  „DNIA KUJAWSKIEGO“ miesięcznie w admłni- 
śłraeit 2.70 zł*— na pocztach już z odnoszeniem  kwartalnie 9;27 z 

mfesłącznte 3,09 zł


